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Przegląd Polityczny.
Kraków 14 listopada

Delegacya węgierska odbyła wczoraj swoje piąte 
plenarne posiedzenie, na którem po krótkiej dys- 
kusyi załatwiono preliminarze wspólnego mini­
sterstwa skarbu i wspólnej najwyższej Izby obra 
chnnkowej, dalej kredyt okupacyjny, tudzież zam 
kniecia rachunkowe za rok 1883. Dziś odbędzie 
delegacya węgierska również plenarne posiedzenie, 
na którem będzie roztrząsany preliminarz mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

Fremdenbiatt pisze: „Wobec zawartego w an 
gielskicb dziennikach doniesienia z Kotaru, o rze­
komych gromadzeniach się wojsk i koncentracyash, 
sądzimy, iż pominąwszy już znaną kłamliwość 
puszczanych ztamtąd w świat tendencyjnych wie­
ści senzacyjnycb, możemy powołać się na oświad­
czenie, złożone z pewnością z najbardziej kompe­
tentnego źródła. Mamy na myśli odpowiedź, jaką 
dał wspólny minister skarbu Kallay na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu komisyi austryackiej delega 
cyi. Na zapytanie deleg. Dra M attusza: „czy przez 
pomnożenie wojsk okupacyjnych w terytoryum o- 
kupacyjnem nie należy się spodziewać żądania 
kredytu dodatkowego," odpowiedział p. Kallay 
kategorycznie, iż „wojska okupacyjne w kraju nie 
zostały pomnożone, i że wszystko, co się dotych­
czas stało, nie inwolwuje zupełnie konieczności 
żądania kredytu dodatkowego." Wobec tego oświad 
czenia, doniesienia kotarskie nie potrzebują oso 
bnego odparcia i zaprzeczenia."

N arodni L>sty donoszą: „Z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy się, iż namiestnik baron Kraus ustąpi 
jeszcze przed otwarciem sejmu czeskiego. Jego 
następcą w urzędzie będzie pewien szlachcic, po­
chodzący z wybitnej rodziny. Urzędowe dzienniki 
pośpieszą się wprawdzie z zaprzeczeniem tej wia­
domości, ale już w najbliższych dniach okaże się, 
iż byliśmy dobrze poinformowani. “

. Konferencya odbywa posiedzenia a nie uchwala 
nic stanowczego. Byłoby to po prostu śmiesznem, 
żeby i w tem nie było pewnego celu. Król Serb 
ski przyrzekł, że się wstrzyma z rozpoczęciem 
akcyi, dopóki konferencja nie poweźmie stanow­
czego ] ustanowienia. Odbywanie więc bezskute 
czoych posiedzeń konferencyi, mogłoby potrwać 
tak długo, aż nadejdzie zima, uniemożliwiająca 
rozpoczęcie kampanii, poczem, już z samych finan 
sowych względów nastąpićby musiała demobiliza 
cya. Na takie niebezpieczeństwo nie chce się je­
dnak narazić Serbia a król Milan zwołał do Niżu 
ministrów na naradę, jaką wobec takiej sytuacyi 
zając postawę. Wezwani ministrowie wyjechali z'Bel 
gradu nadzwyczajnym pociągiem po południu d 
ld  b. m., i mieli zaraz następnej nocy o d b , ć w Ni  
żn naradę. W otoczeniu króla Milana panuje mnie­
manie, że jeśli się konferencya na nic stanowczego 
zdecydować nie może, wnosić ztąd można, że st i- 
tus quo ante przywróconym nie będzie i wypada 
bezzwłocznie rozpocząć akcyę. Rezultat narady mi­
nistrów serbskich w Niżu może więc wprowadzić 
kwestyę bałkańską w zupełnie nową fazę i dla­
tego uwaga powszechna zwróconą jest teraz w tę 
stronę. Być może, że w ciąga dnia dzisiejszego na­
dejdzie wiadomość o decyzyi powziętej na radzie 
ministrów serbskich.

Z Londynu podają wiadomość, jakoby White 
zażądał wybrania komisyi do zbadania życzeń

mieszkańców Rumelii w odmiennej nieco wersyi. 
White rozbierał tylko różne środki, któreby do 
celu doprowadzić mogły i między niemi wspomnia 
też o możliwości wyznaczenia takiej komisyi. Mię 
dzy podobnemi projektami, niezamienionemi dotąc 
w wyraźny wniosek, znajduje się też projekt mię 
dzynarodowej blokady portów bułgarskich, rzuco 
ny podobno przez reprezentanta Niemiec, przypo 
minający niezbyt fortunną demonstracyę floty zbio 
rowej pod Dnleigno.

Telegram N .fr .  Presse podaje następujące szcze 
góły z poniedziałkowego posiedzenia konferencyi 
Turcya zaproponowała wezwać księcia Aleksandra, 
aby opuścił Rumelię. Trzy mocarstwa poparły ten 
wniosek, do których się później przyłączyły także 
Włochy. Anglia oparła się temu. podnosząc, że 
prawo do tego przysłużą tylko Turcyi. Francya 
nie wyraziła swego zdania, zdaje się jednak po 

[dzielać zdanie Anglii.
Po konferencyi odbyła się narada między re 

prezentantami Niemiec, Austryi i Rosyi.

Francuska Izba deputowanych zajęta w tej chwili 
sprawdzaniem wyborów.

Ministerstwo ułożyło już swój program i ma go 
odczytać w poniedziałek.

Po Paryżu obiega pogłoska o układzie między 
Brissonem a p. Clemenceau. Brisson ma być na 
stępcą Grćyege. Jako następców Brissona w mi 
nisterstwie wymieniają Freyeineta i Floqueta. — 
W Paryża uważają to za torowanie drogi gabine­
towi Clemenceau.

Do Pol. Corr. donoszą z Bukaresztu, że dymi 
sya p. Campineanu nie może być uważaną za 
zmianę systemu. Od czasu zbliżenia się Rumunii 
do sprzymierzonych trzech mocarstw, dążność trzy­
mania się zasad konserwatywnych jest tak sta­
nowczą, że na nią żadna zmiana osobista wpły­
nąć nie może.

Sejm brunszwicki ma w tych dniach wnieść o 
zawarcie konwcncyi wojskowej.

Nowy sy s te m  germ anizacy i ludności polskiej 
w P rusiech .

Zawiódł Kulturkampf — zawodzi wypędzeni. 
Polaków z Prus — wobec doktryn Hartmana, łza 
któremi idzie książę B smark i p. Puttkamer, od 
zywają się głosy za zmianą środków działania.-  
Ta sama Gegenwart, która umieściła słynny arty 
kuł Hartmana wzywający do wypędzenia Polaków, 
zamieszcza krytykę dawnego, a plan nowego sy­
stemu germanizacyi, który podajemy w całości ze 
względu na ważne w nim zeznanie.

„Gdy nasi rodacy w Czechach i innych prowin- 
cyach austryackich, skarżą się na ucisk niemieckie­
go żywiołu, to przeciwstawiają im fakt wydalania 
z naszych prowincyj pogranicznych osiadłych tam 
Polaków jako dowód, że i n nas panuje walka 
narodowości i jest przeprowadzana w sposób bez­
względny. I  na taki zarzut nie da się nic powie 
dzieć dla upięknienia środka, który przyjaciele i 
nieprzyjaciele uznać muszą jako krzywdę. Czy chcia­
no w ten sposób opór przeciw germanizacyi osła 
bić na to daje odpowiedź prosty przykład z reguły 
trzech Znajduje się w tych okolicach pod rządem 
pruskim 2 do 3 milionów Polaków, a liczba wygna­
nych z trudnością dojść może od dwudziestu do 
trzydziestu tysięcy ludzi, którzy wcale nie wywie­
rali żadnego wpływu, gdyż wypędzeni, przewa"

żnie robotnicy, pędzili cichy żywot w pracy na 
swe utrzymanie. Jako dzielna siła fobocza byli oni 
bardzo pożądani. Jakąż zarzucić im można winę, 
aby usprawiedliwić tak twarde postępowanie, któ­
re niezważa ani na długoletniem dobrem zacho­
waniem się uzyskane prawa, ani na zawarte związki 
rodzinne. Bródek ten zresztą nie jest wolny od 
niebezpieczeństwa. Żyje wielu Niemców w Rosyi 
i w Polsce, posiadających tam ziemię lub fabryki, 
prowadzących handel i rzemiosła — a lubo nie je ­
steśmy w możności podania dat statystycznych, 
niewątpliwie przedstawiają oni o wiele wyższe in 
teresa niż ci robotnicy polscy u nas. Są oni dla 
kraju z powodu swej działalności i jako kultnrtragery 
wielkiego znaczenia, i to może osłoni ich od od 
wetu — wszelako nie brak i po tamtej stronie gra­
nicy rozbudzenia narodowego, które może łatwo 
przeważyć. Szkody, jakieby pociągnęło za sobą 
wzajemne wydalanie nie dadzą się obliczyć. Jeśli 
przez wydalanie ma być zamierzonym cel ekono­
miczny, aby te źródła zarobku, z których obcy 
korzystają swoim poddanym otworzyć — to łatwo 
dowieść, że przeciwne temu celowi osiągnie się 
skutki, gdyż z wyjątkiem handlarzy żydów, na­
pływ robotników polskich odbywa się w okolicach 
stosunkowo słabo zaludnionych, gdzie niema zby 
tkn, ale właśnie brak sił roboczych.

„Nie można więc tego postępowania inaczej zro­
zumieć, jak  tylko, że chciano żywiołowi polskiemu 
zadać cios, lubo jest on chybiony. Wszelako jeźli się 
odciągnie od liczby wyżej wspomnianej ludności 
polskiej, tę mało znaczącą cyfrę Polaków obcego 
roddaństwa, to przez to nie pociągnie się mie 

szkańców kraju ku niemczyznie, co przecież po 
winno być rozumnym zamiarem. Takie gwałtowne 
wprost przeciw narodowości wymierzone środki 
są powodem, że rząd pruski mimo stuletniego pa 
nowania, nietylko nie posunął naprzód germani 
zacyi, ale w ostatnich czasach z nią się znacznie 
cofnął. Wszelako wpływały na to i inne błędy.

„Pod łagodnem panowaniem Fryderyka Wilhelma 
II, Polacy godzili się z swym złym, czy dobrym 
osem. Trzymali się razem, to rzecz naturalna, ale 

z Niemcami pozostawali w przyjaznych stosunkach. 
Nieszczęśliwy obrót polsko-rosyjskiej wojny o wy­
zwolenie, nie zostawił żadnej nienawiści do Niem­
ców, a gdyby spokojne rządy naczelnego prezy- 
zydenta Flotwella były potrwały lat dziesięć dłu­
żej, to dziś prowincya poznańska, będąca głó- 
wnem ogniskiem polskości, byłaby dosyć zniem 
czona. Ale gadatliwa romantyczność polityczna za 
panowania Fryderyka Wilhelma IV, rozbudziła 
cwestyę narodowości. Zaczęto sic odwoływać do 
poręczeń i traktatów 1815 roku dla uznania na­
rodowości. Spisek w 1846 r.. który na Galicyę 
sprowadził tyle nieszczęść, ogarnął także i Po­
znańskie, i to dało powód do głośnego procesu 
polskiego, który się zakończył tryumfalnym oskar 
żonych pochodem d. 20 marca 1848 r. w Berli­
nie. Pospieszyli oni też do ojczyzny, aby w po­
rozumieniu z rządem polską rozwinąć chorągiew. 
Zakończyło się to niebawem uśmierzeniem pod 
Wrześnią. Pozostał jeszcze projekt wydzielenia 
prowincyi polskiej pod polską adm inistracyą, a 
inię demarkacyjną miała oznaczyć komisya par 

lamentarna, wszelako rzecz została odroczona na 
ś w i ę t y  n i g d y .

„W ówczesnem zamięszaniu rozbudzono najroz 
maitsze nadzieje, które tylko mogły prowadzić do 
wojny domowej, i tylko silą musiały być uśmie 
rzone. Odtąd to Polacy z Niemcami uważają się 
za wrogów. Wzajemne rozgoryczenie nie zmniej­
szyło się z czasem, a powstał stanowczo rozdział 
rolskiego od niemieckiego towarzystwa. Postępo

wanie rządu nie mogło tego rozjątrzenia zmniej­
szyć, gdy n ą d  uciskał polskie stowarzyszenia go 
spodarcze i inne, zmazywał polskie napisy, zroie 
niał nazwiska miejsc, i w ten sposób prowadził 
walkę. Nie mogło to przeciwników przyjaźnie u 
sposobić, zwłaszcza, gdy to przeprowadzali urzę 
dnicy, bądź to zrodzeni w kraju , ale wrogo dla 
Polaków usposobieni, lub też pochodzący z innych 
prowincyj i chcący wpływ swoim rodakom tutaj 
zapewnić. To też urzędnikom pruskim w Poznań­
skiem nieiostaje potrzebnej roztropności, i można 
śmiało tw ierdzić, że im dłużej pozostają w tym 
kraju, tem błędniej sądzą tamtejsze stosunki.

„Nie można brać Polakom za złe, że bronią swej 
narodowości, to rzecz naturalna. Ale wiele pod 
tym względem jest błędów. Jednym z najgorszych 
środków, jakich używają, jest ich wstręt do niemie 
ckiej kultury (?!) dla której nie mają nawet wła 
saego słowa. W rodzinach zamożnych spotyka się 
francuską bonę, ale się tam nie znajdzie nauczy­
ciela Niemca, z obawy, aby nie zawlókł kultury 
niemieckiej. Wystrzegają się tam każdego słowa 
niemieckiego, a w rozmowach i literaturze fran- 
cuzczyzna ma górę może dlatego, że ma cechę 
nieprzyjazną dla Niemiec. Tem osłaniają Polacy 
swoje stanowisko wobec wykształconych Niemców, 
gdyż duchowy rozwój nie znosi narodowej wyłą­
czności. Ludzkość nie byłaby doszła do dzisiej 
szego rozwoju cywilizacyi, gdyby się była ogra 
niczała na pracy jednego szczepu, a jak szkodli­
wie wpływa zamknięcie się od zewnętrznych wpły­
wów, nawet w rasach bardzo uposażonych od na- 
tury, dowodem Chiny, które stanowią osobny świat 
z 350 milionów ludzi. Coby się było stało z Ger­
manami, gdyby byli odrzucili od siebie spuściznę 
greckiego i rzymskiego świata jako nie narodową? 
Polacy są bardzo uposażonym i zdolnym narodem, 
a uważamy za zupełnie niesłuszne to słowo, które 
przypisują Napoleonowi I :  caoables de tout pro 
pres a rien. Ale niemiecka umiejętność nie przy 
niosłaby im uszczerbku, a gdyby sobie przyswoili 
niemiecki sposób myślenia, byłoby to dla nich 
niezmierną korzyścią.

(Zarzut powyższy wyłączności nie da się zasto 
sować wobec Polaków, którzy częstokroć zbyt ła 
two chwytają, naśladują i przyswajają obce na­
bytki. Nie lekceważą też i nie lekceważyli nigdy 
Polacy potężnej cywilizacyi niemieckiej i jej zdo­
byczy. Niedawne to czasy, kiedy cała młodzież 
wielkopolska chwytała teorye filozofów berlińskich, 
a do dziśdnia cały świat umysłowy polski ko 
rzysta z nauki niemieckiej, bez żadnego uprzedzę 
nia. Za iadto wiele mamy tego przykładów, aby 
je tu cytować. Ale bezwzględność niemiecka i sy­
stem germanizacyjny w Poznańskiem wywołuje 
konieczność reakcyi i nieufność. A nadto, czyliż 
ta łączność cywilizacyjna nie jest zagrożoną już 
przez to sam o, że z uniwersytetów niemieckich 
wydalają młodzież polską z innych prowincyj ? 
Red. Czasu).

czej nie jest niezadowoloną z dzisiejszego stann(«c). 
Trzy te grupy dziś trzyma razem przeciwieństwo 
narodowe i kościelne wobec Niemców, a gdyby 
to ustało, węzełby się przerwał. W miastach atoli 
z mięszaną ludnością z Żydów, Niemców i Pola­
ków, polskość występuje mniej samodzielnie i u- 
lega tylko zewnętrznemu (?) naciskowi. Jako nie­
mieccy żołnierze, Polacy się bardzo dobrze bili.

(W powyższym ustępie jest nieznajomość lub ten­
dencyjne poglądy i sprzeczność. Polacy sami nie 
chcieliby powrócić do tradycyi dawnego n;eporząd- 
ku, a co znaczy ów ancien regime, o którego przy­
wróceniu marzyć ma szlachta czyli stronnictwo 
białych? Gdzie autor spotkał choćby jednego pol­
skiego szlachcica, któryby chciał wrócić do pań­
szczyzny lub do liberum veto— my takiego w ca­
łej Polsce nie znamy. Jeśli germanizacya zatrzy­
mała się w ostatnich czasach i znalazła silniejszą 
zaporę, jest to skutkiem większej dojrzałości cy­
wilizacyjnej włościan, którzy wcale w Poznańskiem 
nie uznają, aby wszystko zawdzięczali rządowi. 
Argument: Polacy bili się dobrze, dowodzi tylko 
właściwej narodowi waleczno* 
nej przysiędze. Red. Czasu).

„Jestto błędną fantazyą, gdy Polacy marzą o przy­
wróceniu polskich urządzeń państwowych. Nie jest 
to możliwe, raz ze względu na napływ Niemców, 
powtóre dlatego, że z objęciem kraju w posiada­
nie pruskie zerwała się tradycya rządów polskich, 
do. której niezmiernego nieporządku sami Polacy 
nie chcieliby powrócić. Gdyby Polacy mieli dziś 
wolną rękę do uorganizowania państwowych in- 
stytucyj, znaleźliby się w najkłopotliwszem poło 
żeniu. Szlachta, tak zwane stronnictwo białych, 
chciałaby przywrócić Vancien regime (?); chłopi 
mają to przekonanie, że rząd pruski wszystko dla 
nieh uczynił (s c) i wielka część ludności robotni

Argument: Polacy bili się dobrze, dowodw tylko 
właściwej narodowi waleczności i wierności złożo­
nej przysiędze. Red. Czasu).

„Rząd pruski ma przed sobą zadanie germaniza­
cyi, i nie powioien się dać powstrzymać obietni­
cami 1815 r. One się tyczyły tych części kraju, 
które z dawnego Księstwa Warszawskiego przy­
padły do Prus (sic) i uszanowania narodowości 
tych Polaków, którzy już dawno wymarli. (Dziwne 
pojęcie prawa traktatowego na jednę generacyęl) 
Jest zaś obowiązkiem rządu, aby dzieciom, które 
się zrodziły jako poddani niemieccy, przez sztuczne 
pobudzanie nienawiści nie przeszkadzano w uży­
waniu tego niemieckiego życia. W Meklemburgii, 
Pomeranii, Marchii i na Szląsku Słowianie nau­
czyli się uznawać się za Niemców; tego samego 
powinni się nauczyć w Poznańskiem i w Prusiech 
Zachodnich, ale nie przez ucisk , tylko przez wy­
kształcenie. Rezultaty jednak systemu rządowego 
są negatywne. W ostatnich trzydziestu latach ża­
den Polak nie został Niemcem. Ten, co się nazy­
wał przed 15 laty Schalz lub Schumann, dziś się 
pisze Szulc i Szuman, Wollslkgier nazywa się 
Wolszlegier, Kranthofer Kratowski. Świeżo pewien 
Sperling zrzucił niemieckie pierze i nazwał się 
Wróblewski.

„Przyczyna tego niepowodzenia da się innym ob­
jawem wytłumaczyć.

„Rozpoczęto t. z. Kultuikampf, aby osłabić wpływ 
Kościoła katolickiego, a pokazuje się, że nie mo­
żna było wynaleść lepszego środka, aby jego po­
tęgę zwiększyć. Na nieszczęście polska narodo­
wość i Koś iół tak są tu zjednoczone, że w tych 
stronach nie mówią kościół katolicki i protestancki, 
ale polski i niemiecki. Gdy uderzono na Kościół, 
zmuszono go cichy ten związek zamienić w otwar­
tą obronną walkę. W tych okolicznościach zawio­
dą także nadzieje, jakie pokładano w niemieckiej 
szkole. Mimo wprowadzenia niemieckiego języka 
do szkoły ludowej, nie można się spodziewać zger- 
manizowania ludu. Nie pomoże na to nawet za­
prowadzenie nauki religii po niemiecku, bo zanim 
dziecko nauczy się po niemiecku, już będzie u- 
miało polski katechizm. Choćby posiadło język 
niemiecki, nie będzie go używać, dopokąd ten ję ­
zyk będzie uważany jako język kacerzy, przez 
jego kościół tylko polska droga prowadzi do nie­
ba, a mówiąc po niemiecku, lęka się ono odpaść 
nietyłko od ojczyzny, ale i cd Boga.

Ten kacerski pierwiastek pomnaża nienawiść 
do Niemców tak, że w niższych warstwach ogól- 
nem jest pogardliwe przezwisko Niemiec psiakrew! 
Największa przeto trudność germanizacyi byłaby

Towarzystwo Warszawskie.
L I S T Y  DO P R Z Y J A C I Ó Ł K I

przez
Baronową X. Y. Z.

(17;

(Ciąg dalszy).

Miejsce Buturlina zajął obecnie jenerał-major 
lo łsto j, poprzednio gubernator płocki. Przyszedł 
11 z reputacyą człowieka spokojnego i sprawiedli­

wego a żonę jego ceniono głównie w Płocku dla 
jej antropijnej gorliwości, nieograniczającej sie 
oynajmmej na specyalnej protekcyi „Czerwonego 
krzyża, lecz prawdziwie humanitarnej i dobro­
czynnej. Jenerał Tołstoj zbyt krótko jest jeszcze 
w Warszawie, aby można o nim wyrobić sobie 
stanowcze zdanie. Nie ma zapewne wad i błędów 
Buturlina, ale me ma też i jego stron dobrych 
Może od czasów jego nominacyi trochę większy 
panuje porządek (chociaż i to wydaje mi się illu- 
zorycznem); kilku znanych szubrawców, jak  Ma- 
tiuszkiu i Bikorskij (naczelnik wydziału śledcze­
go, któremu sądownie dowiedziono chantage i 
wyłudzania łapówek od Dra Heinricha), wydalono, 
komisarzy cyrkułowych wzięto trochę krócej, ale 
za to stosunek policyi do publiczności stał się o 
wiele gorszy, przykrzejszy; właściciele domów 
uskarżają się na niebywałe dawniej szykany a 
wogóle p. Tołstoj, nie wiem, czy z zasady, czy 
dla braku doświadczenia, nie umie jakoś, mówiąc 
stylem warszawskim, z publicznością naszą „wy­
chodzić. “ Popełnił on parę, że tak powiem, czysto 
fachowych błędów, od których z pewnością u- 
Odyń Buturlin. — Przykładem pogrzeb

Łatwem było do przewidzenia, że pogrzeb osta­
tniego poety Mickiewiczowskiej doby będzie nie­
zmiernie licznym, że całe miasto zapragnie odpro­
wadzić do grobu Adamowego druha i złożyć 
wieńce na jego trumnie. Rzecz to tak naturalna 
że trzeba wielkiej nieznajomości tutejszego społe­
czeństwa, aby w tem widzieć jakąś chęć demon-

stracyi, a nie proste spełnienie obowiązku. Kiedy 
tłumy zaczęły odwiedzać ciało Odyńca, kiedy ze 
wszystkich stron słano wieńce i wstęgi, a kaplica 
grobowa przepełniona była co rano modlącą się 
publicznością, w głowie p. Tołstoja, nie wiem, czy 
samodzielnie, lub z czyjegoś podszeptu, powstała 
myśl, iż należy koniecznie uroczystemu pogrzebo­
wi zapobiedz i do licznego w nim udziału ogółu 
nie dopuścić. Szle więc w poniedziałek (pogrzeb 
miał się odbyć we czwartek) o godzinie dwuna­
stej w nocy do córki poety, pani Chomentowskiej, 
dwóch komisarzy policyjnych z żądaniem, aby 
pogrzeb odbył się zaraz nazajutrz w godzinach 
porannych — wprost z domu na Powązki. Roz­
kaz ten motywowano względami sanitarnem i, co 
było nonsensem, gdyż ciało Odyńca zaraz po 
śmierci zabalsamowano. Pomijam całą brutalność 
podobnego .postępowania względem zbolałej rodzi­
ny, względem córki, która owej nocnej wizyty 
policyi, chcącej jej gwałtem wydrzeć ciało ojca, o 
mało ciężko nie odchorowała. . .  Ale sam fakt do­
wodził nieudolności policyjnej. . .  Takie bowiem 
przyspieszenie z wyższego nakazu pogrzebu, mo 
gło mu właśnie nadać tę cechę demonstracyjną, 
której się niby obawiano, bo jeśli wpierw każdy 
idący za trumną Odyńca oddawał tylko hołd 
zmarłemu poecie, teraz obecność nas wszystkich 
byłaby protestem przeciw brutalnemu ukazowi 
Oberpolicmąjstra.. .  Na szczęście jednak p. Toł­
stoj nazajutrz trochę ochłonął i dał się rodzinie 
ubłagać. Pogrzeb przyspieszono o dzień jeden, 
ale programu nie zmieniono, a jeśli przy blisko 
stutysięcznym udziale publiczności panował wzo­
rowy porządek, nie zasługa to bynajmniej policyi, 
ecz dziwnie nieraz karnego warszawskiego ludip 
który jakoś z własnej inicyatywy, bez niczyjej' 
komendy, utworzył szpaler i w ten sposób w naj­
większym ładzie cały orszak doprowadził aż do 
samych wrót Pow ązek ... Tam dopiero p. Włas- 
sowski ze swoim sztabem wziął się do dzieła i 
jak  zwykle, z w-zorowego porządku zrobiło się 
największe zamieszanie; kilkanaście osób mało 
nie zaduszono, ścisk, krzyk, hałas zagłuszał pie­
nia kapłanów, mącąc powagę uroczystej chwili. 
Niech mi teraz p. Tołstoj wytłumaczy, po co były 
te nocne wizyty komisarzy, brutalna scena z cór­
ką poety, chęć wywiezienia Odyńca gdzieś nad 
ranem, jakby jakiej kontrabandy? Czy to w czem-

kolwiek zmniejszyło udział i żal publiczności? 
Czy sparaliżowało obchód ? Nie. Tylko rozdrażniło 
wszystkich, oburzyło całe miasto i trzeba rzeczy­
wiście tak spokojnego i rozsądnego ludu, jak 
warszawski i takiej jego względem inteligencyi kar­
ności, aby na pogrzebie nie przyszło do przykre­
go z policyą starcia i roznamiętnienia.

To i wiele innych rzeczy dowodzi, że p. Toł­
stoj jest uowieyuszem w swym fachu. Stawia on 
pierwsze kroki, czy następne będą zręczniejsze?.. — 
zobaczymy. W każdym razie potępiać go i z kate- 
g°ryi „uczciwych Rosyan11 stanowczo wyłączać 
jeszcze nie można. Odbija się na jego rządach 
daleko ostrzej, aniżeli za czasów Buturlina, ogól 
ny nieprzyjazny nam prąd, w wielu razach różni 
ca w zachowaniu się policyi jest wielka, lecz są 
dzę, że to nie wypływa z jakichś specyalnie oso­
bistych powodów, lecz raczej z ogólnego położe­
nia . . .  A więc czekajmy, tempora mutantur, zo­
baczymy, czy i on mutatur in  Mis.

O pani Tołstoj muszę przedewszystkiem powie 
dzieć, że odrazu z korzystnej strony przedstawiła 
się Warszawie. Poprzedziła ją  wprawdzie dobra 
fama płocka, ale i ona sama wychowaniem, tak 
tem, uprzejmością, a głównie szczerą chęcią zaję 
cia się sprawami ubogich miasta, umiała* sobie 
wyrobić życzliwe przyjęcie. Córka zamożnej ro­
dziny kupieckiej, panna Safonow z dom u, Rosy- 
anka gorąca, wykształcona, rozumna pani Tołstoj 
pod wielu względami jest antitezą pani Hurko.
O ile Marya Andrejewna nieprzyjemna i źle wy­
chowana, o tyle ta miła, grzeczna i dobrego to ­
warzystwa; tamta brzydka, ta przystojna i ujmu­
jąca; tamta pozuje także na filantropkę, a jest 
właściwie lichego gatunku agitatorką, ta ma pe­
wne w sprawach dobroczynnych doświadczenie, 
wielką gorliwość i stanowczą zasadę, niemieszania 
polityki do miłosierdzia. Z jej inicyatywy powstały 
tu w zimie t. z. przytułki nocne, instytucya nader 
pożyteczna, bo dająca schronienie i strawę bieda­
kom, pozbawionym dachu. Potrafiła pani Tołstoj 
dobrze nią zarządzić, organizatorką okazała się 
zręczną i wprawną, a przytułki oddały istotne 
nędzy warszawskiej usługi. Początek ten dobrze 
bardzo o żonie p. Oberpolicmąjstra świadczy, a 
znając szlachetne jej serce i prawdziwe dla bie­
dnych współczucie, nie wątpię, że ta jedna z naj­
sympatyczniejszych dam ruskich w ' Warszawie,

pójdzie i nadal zacną i uczciwą drogą i na ma­
nowce „obrusienja" dobroczynności publicznej ze 
pchnąć się nie da.

Starałam się scharakteryzować Ci tu głównie 
tych dygnitarzy rosyjskich, którzy postawieni na 
stanowiskach, najcręstszą z publicznością styczność 
mają i najbardziej są z tego powodu znani 
h ie  sądź jednak, aby to był koniec galeryi uczci 
wych Rosyan. Jest ich tu jeszcze w Warszawie 
między wyższymi urzędnikami kilku, a było da 
wniej więcej. Weż na przykład takiego Sergiusza 
Muchanowa. Typ to bardzo dodatni, chociaż nie 
stety arcywyjątkowy. O jego urzędowej działalno 
ści, jako prezesa teatrów, pomówię trochę obszer­
niej w innym liście, jak  również o jego żonie p. 
Kolerdżi, bo jej w rocznikach salonów i rozwoju 
artystycznego w Warszawie należy się niejedna, 
lecz kilkanaście kart. Tu tylko pragnę choć mi 
mochodem zaznaczyć sympatyę, jakiej ten czło 
wiek w mieście naszem zażywa i osobiste jego 
zalety.

Sergiusz Muchanow stanowi z wielu względów 
rzadki pomiędzy dygnitarzami rosyjskimi wyjątek. 
Byli w Rosyi ludzie, z natury i usposobienia*na­
leżący do epoki Aleksandra I, której tradycya od­
nawiała się później w pierwszych latach panowa­
nia Aleksandra II. Dążyli oni w kraju naszym 
do asymilacyi przez dobre pożycie. Takim w ła­
śnie jednym z ostatnich niedobitków jest b. pre­
zes warszawskich teatrów. W gruncie z uczuć Ro- 
syanin szczery, a co rzadko się u nich zdarza, 
monarchista i konserwatysta liberalny, Muchanow 
nie zajmował nigdy ani w Rosyi, ani u nas poli­
tycznego stanowiska.

Dawniej służył w gwardyi i jako jej pułkownik 
i>ył czas bardzo krótki, bo zaledwie parę miesię­
cy tylko Oberpolicmąjstrem m. Warszawy. Polity- 
u  nie lubił, gdyż nie odpowiadała ona w grun­

cie trochę światowemu i lekkiemu usposobieniu, od 
ciężkich i poważnych spraw stronił, wielki sztuki 
miłośnik, przez żonę jeszcze bardziej w tem ama- 
torstwie utwierdzony i podtrzymywany, wychowa­
ny wykwintnie, z formami francuskiemi, na których 
znać jednak pewien dworsko-petersburski połysk, 
inteligencyi żywej i błyskotliwej, trochę w sądzie 
o ludziach pesymista (naturalna rządów teatralnych 
ionsekwencya), w przyjaźni wierny a w stosun­
kach bardzo lojalny, Muchanow tyle lat mieszka­

jąc w Warszawie, nietylko się z nią zżył, ale i 
do miasta naszego się przywiązał.

Powiem więcej, jego życzliwość dla społeczeń- 
sta polskiego wchodzi nawet w sferę pewnej ser­
deczności. Nietylko ludzie w tym kraju mieszka­
jący obchodzą go szczerze, ale i kraj sam, jego 
losy i stan polityczny. Zajmie go to, co nas zwy­
kło zajmować; zmartwi, co nam dokuczy; obejdzie 
żywo każda niekorzystna dla nas zmiana, każde 
nowe losu pogorszenie. Różnych cech czysto-ro­
syjskich nie pozbył się wcale, ale nabrał także 
wad i zalet polskich. Z usposobienia przypomina­
jący trochę Buturlina, jest o wiele od niego so­
lidniejszym, bardziej seryo. W urzędowaniu swo- 
jem postępował zawsze prawą i prostą drogą, szla­
chetnych w nim motywów dużo i wart jest istotnie 
tego, że go nietylko lubią, ale i szanują. Na s ta ­
nowisku intendenta pałaców cesarskich występował 
zawsze w obronie sztuki i jej zabytków, pewną 
amatorską opieką otaczał powierzone mu resztki, 
znał się na nich i dlatego tak sumiennie strzegł, 
a miał jeszcze i tę zasługę, że w jego zarządzie 
sami prawie służyli Polacy i że cała służba Zam­
ku i Łazienek dotychczas jest krajową. Nie uszło 

to wymówki niektórych osób, bo i taka bagatela, 
jak polskie pochodzenie lokai drażni dzisiejszych 
Zamku mieszkańców. Robiono z tego powodu Mucha- 
nowowi i jego podwładnym uwagę, ale intendent 
odpowiedział, że lepszej, uczciwszej służby wśród 
Rosyan nie znajdzie i że gotów jest na zmiany, 
ecz pod warunkiem, iż każde złodziejstwo patryoty- 

cznych lokai, każde ich nadużycie p. jenerał-guber- 
nator z własnej pokryje kieszeni. Od śmierci żony 
Muchanów mało się towarzystwu udziela, a wogóle 
z chwilą, w której musiał porzucić teatr, trochę 
od ludzi stroni. Karyera Muchanowa już dziś skoń­
czona. Jest on ochmistrzem dworu i teraz właśnie 
oodał się do dymisyi, a chociaż posiada w Cesar­
stwie wcale piękne dobra, nie myśli bynajmniej 
z Warszawy się wynosić i do Rosyi wracać. Wąt­
pię zresztą, czyby już potrafił tam wyżyć. Za­
nadto jest na to FiUropejczykiem i za wiele dawnych 
i nowych łączy go z Warszawą węzłów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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uchyloną, gdyby się powiodło, rozdzielić Kośeió 
katolicki od narodowości polskiej, co zresztą 
2 j«g° powszechnym charakterem nie jest zgo- 
dnem. Tego atoli nie można osiągnąć przez niższy 
polski kler-— nawet i wtedy, gdyby rząd pruski 
przeprowadził niemieckiego księcia Kościoła na 
stolicę prymasów polskich — toby tylko przemi­
jający wpływ wywarło. Ale może rząd się doma­
gać, aby w krają na wpół niemieckim, ka7 ania 
na przemian były w dwóch językach. Są gminy 
z ludnością katolicką niemiecką, którym się to 
należy. Lud polski słuchałby w kościele kazań 
niemieckich. Proboszcz musiałby kazać w obu języ­
kach, lub znaleść pomoc w witcarym. Wtedy nie 
miecki język nabrałby czci n ludu, gdyby wycho 
dził z ust księży— i gdyby się tego środka za­
miast Kultnrkampfn rząd był chwycił, jnżby zniem­
czenie kraju znacznie postąpiło. Polityka atoli, 
która nie chce uchylać przeszkód, ale je zawsze 
chce łamać, zawsze doprowadza do przeciwnych 
celowi skutków. Przeciwieństwo i opór narodowy 
nie da się gwałtownie zdusić, ale może być tylko 
uśpionym, dopokąd go postęp oświaty zupełnie 
nie stłumi, dlatego trzeba to wszystko omijać, coby 
go budzić mogło! Tylko w zupełnym pokoju może 
służba w wojsku niemieckiem, niemiecka szkoła, 
niemiecki porządek i przemysł niemiecki wydać 
niewątpliwe owoce. Justus.

(Nie po raz pierwszy podniesiono nowy plan 
germanizacyi przez Kościół. Pomysł ten kazań nie­
mieckich jest poprostu skutkiem poparzenia się 
germanizatorów na Kultorkampfie. Niemniej on 
atoli zwodniczym. Lnbo uznajemy z antorem fakt 
zidentyfikowania polskości z katolicyzmem, w Ko­
ściele widząc dla narodu ostoję i warownię, to 
jednak myli się autor, gdy sądzi, że lud dałby 
się obałamucić sztucznem i przymusowem wpro­
wadzeniem języka niemieckiego do Kościoła w pa­
rafiach polskich. Wszak lud na Białej Rusi o wiele 
niżej stoi od ludu poznańskiego — mówi językiem 
więcej do rosyjskiego niż polskiego zbliżonym, a 
jednak wprowadzenie języka rosyjskiego uważa 
za gwałt, wykonany na sumieniu i stawia mu o 
pór tam nawet, gdzie księża go przyjmują. We 
wszystkich tych projektach germanizacyi gwałto 
wnej, czy zniemczenia za pomocą asymilacyi ła 
godnej, jak doradza p. Justus, o jednym zapomi­
nają ci, co je kreślą: że można wynarodowić ple­
miona nierozwinięte, ale im wyższy stopień cywi- 
lizacyi i im głębiej on sięga, tem zadanie staje 
się bardziej niemożliwe. To też niepowodzenie ger­
manizacyi pruskiej jest skutkiem nietylko tego, że 
natrafiła ona na wielkie historyczne tradycye, na 
organizm cywilizacyi narodowej, na łączność i pod­
stawę w wierze katolickiej, ale przyznajmy to, że 
niemiecka kultura nie cofała ludności polskiej wstecz, 
ale popychała ją  pod względem cywilizacyjnym na 
przód. Wbrew swej inteneyi, Kalturtragerstwo nie 
przeobraziło żywiołu polskiego, ale przyczyniło się 
do jego rozbudzenia i wykształcenia, a tem sa­
mem i do poczucia narodowego i do siły obronnei 
Red. Czasu). J

KQRESPONDENCYA „CZASU.*1
Lwów 13 listopada.

(X) Doniósł*m już pobieżnie, że d. 11 b. m. 
odbyło się tutaj walne nadzwyczajne zgromadze­
nie politycznego stowarzyszenia „Russkaja Rada.u 
Zgromadzenie, w którem wcięło udział około 200 
osób, przeważnie księży gr. kat., zagaił kanonik 
X. Szwedzicki, poczem zgromadzenie wybrało 
przewodniczącym X. Wasyla Załozieckiego z Gór­
nego, a jego zastępcą p. Bohdana Dziedzickiego. 
Ostatnie walne zgromadzenie odbyło się w r. 1879, 
za ubiegły przeto czas złożył wydział sprawozda­
nie, które przyjęto do wiadomości, poczem zmie 
niono dwa paragrafy dotychczasowych statutów, 
tyczące się terminu zwoływania walnych zgroma­
dzeń i wybrano do wydziału na następny rok, na 
wniosek p. Markowa], kanoników: X. Jakóba 
Szwedzickiego, X. Antoniego Pctruszewicza, X. 
Dra Józefa Delkiewicza, Dra Iwana Dobrjańskie- 
go, Bohdana Dziedzickiego, Dra Iwana Lityńskie­
go i Dra Lwa Pawęckiego. Tyle co do strony 
formalnej. Nastąpiły patem — według Słowa — 
ożywione rozprawy, w ciągu których powzięto na- 
stępujące ważniejsze uchwały: Na wniosek Dra 
Iwana D o b r j a ń s k i e g o  uchwaliła Rusaka Rada

Z krajowej wystawy węgierskiej

wnieść petycyę do ministerstwa spraw wewnę­
trznych w sprawie rzekomego upośledzenia języka 
ruskiego przez władze. W dłuższym wywodzie, 
poprzedzającym tę uchwałę, starał się wykazać 
Dr Dobrjański, że władze nie respektują orzecze­
nia trybunału administracyjnego, wydanego na ko­
rzyść języka ruskiego.

Dłuższy wykład miał następnie X. Józef K r a ­
s i c k i  na temat: „Znamy ciężary konstytucyjne, 
ale nie znamy praw konstytucyjnych." Wychodząc 
z tego założenia, nie może prelegent pojąć polity­
ki ruskich delegatów do Rady państwa, którzy — 
z wyjątkiem p. Kowalskiego — postępowaniem swo- 
jem wyrażają zadowolenie z obecnego stanu rze­
czy. Prelegent narzekał następnie na częste kon­
fiskaty Słowa. Russkoj Rady, wydawnictw M. Ka­
czkowskiego, Naui-i i t. d., poczem wniósł nastę­
pującą rezolucyę: „Poleca się wydziałowi „Russkiej 
Rady,u ażeby wniósł petycyę do Izby deputowa 
nycb, iżby rząd poczynił kroki stosowne w celu 
zabezpieczenia russkim wydawnictwom w Galicyi 
swobody konstytucyjnej, w tym mianowicie kie­
runku, iżby ta swoboda nie była krępowaną w spo 
sób dotychczas praktykowany." Rezolucyę tę przy 
jęto. '

Mówiono następnie długo o znanej sprawie „Do­
mu Narodnego," przyczem ubolewano nad młodo 
ruskiem stronnictwem narodowem, ostatecznie zaś 
uchwalono nad tą sprawą przejść do porządku 
dziennego, ponieważ dotychczas z żadnej strony 
ofieyalnie nie była zaatakowaną.

Powzięto dalej uchwałę na wniosek X. Róży­
ckiego, że w przyszłości w sprawach wyborczych 
decydować ma co do kandydatów, jedynie i wy­
łączni e tylko „Russka Rada," która w ważniej­
szych sprawach i akcyach ma porozumiewać się 
z X. Metropditą.

W drodze telegraficznej przesłano uznanie p. B 
Kowalskiemu w Wiedniu i Iwanowi Naumowiczo 
wi w Kijowie za pracę „około oświaty ludowej."

Na wniosek włościanina Skobnyka z Daszawy, 
uchwalono wezwać 4 ruskich posłów zasiadają 
cych w Izbie deputowanych, ażeby szli ręka w rę 
kę z p. Kowalskim. Taki jest rezultat mery tory 
cznych uchwał walnego zgromadzenia Russkiej 
Rady.

P. Marszałek krajowy powołał do Wydziału kra­
jowego pp. Tadeusza Langiego i Tytusa Sienga 
lewicza, którzy są zastępcami członków ś. p. Wa- 
leryana Podlewskiego i Dra J. Wereszczyńskiego, 
chwilowo złożonego chorobą. P. Langie zrzekł się 
zastępstwa, wskutek czego p. Marszałek powołał 
Dra A. Rybickiego. Dowiaduję się, że pewna 
część agend biura Dra Wereszczyńskiego przejdzie 
do biura prezydyalnego, a pozostałą część tych 
agend prowadzić będzie w zastępstwie chorego 
Dra Wereszczyńskiego, Dr Rybicki; p. Siengale- 
wicz zaś ma objąć departament po ś. p. W. Po 
dlewskim. Biuro sejmowe na tegorocznej sesyi sej­
mowej prowadzić będzie p. Ekielski.

Zawiązały się tu już trzy komitety przedwybor­
cze w celu przeprowadzenia wyborów do Rady 
miejskiej, a mianowicie: komitet żydowski, t. z. 
komitet inteligencyi i komitet, stojącej na uboczu 
„Łączności i Zgody." Oczekują jeszcze zawiązania 
komitetu mieszczańskiego, który atoli zamierza 
tym razem rozwinąć akcyę w ostatniej dopiero 
chwili.

Rzeźbiarz tutejszy, p. Tadeusz Barącz, pracuje 
obecnie nad pomnikiem dla bohaterki, która od 
wagą swoją uratowała Trembowlę od najeźdźców. 
Pomnik dla Chrzanowskiej stanie w Trembowli. 
Będzie to skromny obelisk na piedestału, z ka­
mienia trembowelskiego, udekorowany herbami i 
napisami w marmurze, ujętym w bronzowe ramy. 
Na szczycie obelisku wznosić się będzie orzeł.

(6)

w Budapeszcie.

(Ciąg dalszy)

Niemniej wabiące d la  oka są przedm ioty wy 
stawione na p ię trze : wyroby żelazne i stalowe 
(lich tarze, k an d e lab ry , żerandole i t. p. artysty ­
cznie wykonane, noże, scyzoryki, nożyczki) wybór 
rozm aitych robót sto larskich , ja k :  pysznie rzeź­
bione dębowe biurka, szafy , kredense, bufety, 
szafy biblioteczne, sto lik i, przyrządy do palenia 
(m iędzy temi umeblowanie pokoju sk ład a jące  się 
z 2 rzeźbionych łóżek, szafy , sto lika , umywalni, 
2 stołków i 2 stoliczków, wyrób więźniów w Le- 
pog law ie , za 2.500 złr. — drugie podobne ume­
blowanie lecz w lekkim  stylu i chorwackim guście 
w szystko w ykładane kwiecistemi kobiercami, praw ­
dziwie milutkie cacko, zakupione na loteryę w y­
stawową, stanowi w ygraną 1000 złr.) Dalej spo­
strzegam y zbiór instrumentów narodowych uży­
wanych w Chorwacyi i Sław onii, oryginalnych 
lasek rzeźbionych i kostiumów damskich, niemniej 
gustow nych i delikatnych tk an in , ornam enta i 
apara ty  kościelne, złote i srebrne klejno ty , zgra 
bniutkie eleganckie kapelusze dam skie i ubiorki 
dziecinne.

Szkoła przemysłowa w Zagrzebiu w ystaw iła 
drew niane stołki, stoliki i szafk ę , wyroby lniane, 
koszykarsk ie , ceram iczne, m ajolik i, modele dre­
w niane, takież zw ierzęta m alow ane; szkoły ludo­
we w liczbie 40 prace szkolne uczniów , kajety, 
książki i t. d., szkoły ludowe żeńskie całą kolek- 
cyę różnych pięknych robót ręcznych dziewcząt 
szkolnych —  niezawodnie św iadczy to chlubnie o 
rozwiniętym stanie oświaty w obu królestwach. 
W ystawiono tu następnie rysunki i przekroje ró­
żnych kościołów i m onumentalnych gmachów, szkół, 
zakładu karnego w Lepoglawie, niemniej w wiel­
kich rozm iarach mapę Chorwacyi i Sławonii. Ma-
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©  Od wybuchu teraźniejszych zaburzeń na 
Wschodzie są ze wszystkich dzienników europej­
skich najgorzej poinformowane wiedeńskie, albo 
też może najmniej poświęcają im starania. Można 
to codziennie sprawdzić i nie można się dziwić. 
Jochodzi to ztąd, że wyłącznie urzędowe tutejsze 

informacye są w tych sprawach nadzwyczaj skąpe 
i niejasne. Dla żadnego ministra spraw zagranicz­
nych nie są te sprawy tak trudne i drażliwe, jak 
dia austryackiego; więc też najwyższa powściągli­
wość cechuje informacye przeznaczone do druku, 
a obawa powiedzenia jednego słowa zadużo, ja- 
tiegoś pośredniego nawet angażowania się, prze­
szła i na redakoye. Zapełniają one za to rubrykę

tica chorwacka w ysłała cały szereg swych publi- 
kacyj a niemniej licznie reprezentowani są księ- 
garze-wydawcy, drukarze, litografowie, rytownicy, 
sztycharze i fotografowie.

Zewnątrz pawilonu pod w erandą znajduje się 
jeszcze mnóstwo okazów różnych gatunków  drzew, 
ich przekrojów, gontów, desek, fornirów, posadzek, 
klepek, następnie są tu beczki, konw ie, klatk i, 
łopaty, grabie, taczki, widły, pługi i t. d. z Osie- 
ka, Ilłoku i innych miejscowości.

Cała połączona w ystaw a chorwacko - slawoóska 
wogóle znakomicie w ypadła a najlepszem św ia­
dectwem naszego tw ierdzenia jest ta  okoliczność, 
iż przy rozdaniu nagród przeważna część w ystaw ­
ców w tym pawilonie odznaczoną została wielkim 
medalem.

Pawilon bośniacki przenosi nas m yślą już na 
W schód, gdyż kształtam i swemi przypom ina zu­
pełnie turecki dom — n isk i, z płaskim  dachem, 
ma naokoło kry tą  w erandę, gdzie rozłożyli swe 
tow ary przekupnie bośniaccy. W tym  pawilonie 
wystawione zostały produkta przemysłowe i go­
spodarcze Bośni i H ercegow iny, mianowicie w y­
roby przem ysłu domowego i artykułów  handlowych 
pochodzenia krajow ego i zagranicznego obu pro- 
wincyj w tym celu, ażeby z jednej strony kupcy 
i przem ysłowcy W ęgier pod względem  różnych 
potrzeb zajętych prowincyj dokładnie się mogli 
zoryentować, z drugiej zaś strony , ażeby te pro- 
wineye we własnym interesie przedstawiły dokła­
dny obraz swojej produkcyi. Są tu wystawione 
piękne dyw any domowej roboty , kolekcya w y­
pchanych ptaków , skór drapieżnych zwierząt, 
okazów różnych rodzajów drzew i klepek dębo­
w y ch —  dalej oryginalne mosiężne kubki, filiżanki, 
konwie, roztruchany, lichtarze, blaszane tace, w szy­
stkie te wyroby pochodzą przeważnie ze Sarąje 
w a — kościane w idelce, noże i ły żk i, sztylety, 
ja tagany , handżary, ładne różnokolorowe tkaniny 
w yszyw ane złotem i srebrem, ja k  koszule, ręczniki 
i t. p ., zbiór cygarniczek i fajek z Traw nika, 
Stolaca i L iw na, pantofelki dam skie skórzane, 
bogato haftowane i zwykłe drewniane. W  dalszym 
rzędzie widzimy ślicznie w ykonane rozm aite sre"

wschodnią telegramami z przyszłych placów boju 
które sprzeczne pomiędzy sobą, z dnia na dzień 
są dementowane.

Kwestya interwencyi rosyjskiej, która stoi na 
porządku dziennym jeszcze nie konferencyi, ale 
rokowań pomiędzy gabinetami, zwróciła na siebie 
uwagę tutejszych dzienników via Kraków.

W .Allg.Z tg  n. p. dopiero według Czasu zwraca 
uwagę, na znaczenie ustępu w sprawozdaniu de­
legacy! węgierskiej, gdzie interwencva rosyjska, 
jako wykluczona, postawioną została. Dodaje ona, 
„że jest to dostateczne zapewae zastrzeżenie się 
przeciw o f i a r o w a n e j  rosyjskiej interwencyi. I 
sądzimy, że rozumie się to samo przez się (?), że 
przeciw temu dyplomacya andryacka podniosłaby 
się i odnośne życzenia rosyjskiej prasy nie mają 
żadnego widoku urzeczywistnienia." (?)

Zdaje się przeciwnie, że wszystko do tego zmie­
rza. Konferencya dyskutuje nad ewentualnością in- 
terwencyi tureckiej, lecz Rosya w interesie Euro­
py domaga się, żeby subjektera interweniującym 
była komisya europejska, a Turcya tylko narzę­
dziem. Na to ani Turcya nie przystanie, ani mo­
carstwa zachodnie, które żadnej odpowiedzialności 
brać nie chcą.

Zresztą nawet i w takim razie, pod takiemi 
warunkami byłoby to użyciem siły — a zape­
wnił przecież hrabia Kalnoky, że nie taki jest 
cel porozumienia trzech cesarstw. Niema projektu 
egzekueyi, któryby uzyskał zgodność na konfe­
rencyi; Europa znajdzie się w ambarasie, że wy 
roku jej nie będzie miał kto wykonać; — aż go 
wykona Rosya, za zezwoleniem Niemiec i Austryi, 
a potem się już jakoś z Europą ułoży, gdy przyj­
dzie do instalowania nowego gubernatora w Ru 
melii, a zapewne i nowego księcia w Bułgaryi 
do rewizyi statutu organicznego Rumelii. Europa 
mimo konferencyi nie odnalazła się — chyba w te- 
oryi, natomiast Rosya odnalazła się i nie dopuści 
do innego stanu rzeczy w Bułgaryi, tylko do ta­
kiego, który jej panowanie niemal bezpośrednie 
w tym kraju przywróci i ustali. Wobec związku 
potrójnego Austrya nie może nie ufać Rosyi.

Cały rnch wojenny w Serbii ma niezmienne zna­
czenie przezorności; musi ona być na wszelkie 
wypadki gotową, boć ostatecznie mimo konferen 
cyi, mimo zgody na status quo ante, mimo egzeku 
cyi, czy takiej, czy owakiej, nikt przecież nie może 
zapewnić i brać odpowiedzialności za to, że wkrót 
ce status quo ante przywróconym zostanie. A je 
żeli Bułg-rzy będą próbowsć oporu, to zanim przyj 
dzie do egzekueyi tyle upłynie tygodni, niezbyt 
dla Serbii drogich i takim faktem stanie się unia 
bułgarska; źe i sam król Milan nie wie, czy nie 
będzie musiał wkroczyć.

Małżeństwo obu Bułgaryj jest bowiem już con- 
sumatum.

Cały rząd i administracya już scentralizowane 
w Zofii, usunięte w Rumelii wszelkie znamiona 
tureckie i prowincyonalne, np. marki listowe, woj 
sko ponownie złożyło przysięgę na wierność unii 
i księciu. Więc Serbia może powiedzieć, że egze- 
kucya daleko, a unia blisko i bronić się. lnci- 
denzfaeUe pozostały możliwemi, lecz tutejsza dy­
plomacya twierdzi: że nawet w razie akcyi serb­
skiej egzekucya w Bułgaryi i Rumelii nastąpi i 
Serbia, nie chcąc kooperować — z Rosyą, musia­
łaby cofnąć się. Konjunktury, obawy i domysły 
nie ustaną ani do Nowego Roku, a ta ołowiana 
atmosfera ciąży zabójczo na interesach.
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(tj.) Na dzień 5 grudnia r. b. zapowiedzianem 
jest rozpoczęcie sądu wojennego nad uczestnikami 
„spisku wa' szawskiego," o którym w pismach tu­
tejszych, ani rosyjskich najmniejszej nie wolno u- 
czynić wzmianki. Rozprawa naturalnie odbędzie 
się bez udziału publiczności i reprezentantów pra­
sy. Trudno się nawet dowiedzieć, czy sądzonym 
tu będzie także główny przywódca sprzysiężonycb 
). sędzia pokoju Bardowskij, którego przed nieja 
lim czasem wywieziono do Szliselburga, gdzie 
>rowadzą się badania w szczególnie ważnych spra­

wach politycznych, co dało powód do pogłoski, 
jakoby tamże Bardowskij został cichaczem ska 
zany na śmierć i powieszony. O zakresie i celach 
„spisku warszawskiego" (nazwa ofieyalna) nic tak 
że dokładniej nie wiadomo, pewnem jest tylko, iż 
było to sprzysiężenie, tworzące jedno z ogniw spi­
sku o?ólno-rosyjskiego, niemającego nic wspól­
nego ze sprawą polską. Być bardzo może, iż w te­
raźniejszej kadencyi sądu wojennego sądzoną bę-

brne i złote drobiazgi ażurowe z S arajew a, nie­
mniej takież srebrne przybory do czarnej kaw y 
z podstaw kam i i tacką, broszki, naszyjniki, cygar­
niczki , kubki z Mostaru i Sarajew a — z G acka 
i T raw nika w ybór przedmiotów inkrustowanych 
srebrną blaszką, specyalność tam tych okolic, j a k : 
papierośnice, cygarniczki, tabakierki, sp in k i, d re ­
wniane nożyki do papieru, szkatu łk i, fajki, laski 
i ram ki. Co p raw da, śliczne to są i oryginalne 
cacka, ale z powodu wysokich cen nie dla każ­
dego pokupne. Nie brak  też słynnych bośniackich 
śliwek suszonych, smacznych i słodkich, znanych 
w handlu pod nazw ą w ęgierskich , tudzież w yra­
bianej ze świeżych śliw ek wódki śliwowicy — 
obok niej figuruje niemniej słynna woda szcza 
wiowa z Kiseljaku, k tóra jednak  o ile nam w ia­
domo nie dostaje się po za granice obu zajętych 
krajów. W ęgiel kam ienny, k tóry  w Bośni znacho- 
dzi się w obfitych a  w znacznej części jeszcze 
nietkniętych pokładach, przedstaw iony je s t w oka­
zach z Zenicy, tytoń zaś we w szelkich w Bośni 
i Hercegowinie w yrabianych gatunkach w stanie 
surowym i gotowy do palenia w oddzielnej spo­
rej gablotce. W szelkie artykuły  dowozowe prze­
ważnie z W ęgier zestawione są w osobnym prze­
dziale. N astępnie napotykam y liczną kolekcyę 
różnych ciał kopalnych i przekroje kopalń, pocho­
dzących z gw arectw a B osnia, bardzo ciekawe 
urządzenie w nętrza tureckiego pokoju do przyjęcia 
gości czyli t. z. Selam lik , widoki fotograficzne 
Dolnej Tuzli i okolicy, niemniej liczne fotografie 
typów ludowych z Sarajew a i Mostaru. W reszcie 
w ypada jeszcze wspomnieć o pantoflach i butach 
z czerwonej safianowej skóry , małym a ’e dobra­
nym zbiorze różnych wspaniałych starożytności i 
kostium ów , tudzież pysznych rzędach na konie 
i ozdobnych pistoletach i handżarach inkrusto­
wanych srebrem, złotem i perłową macicą. W idok 
tych ostatnich przedmiotów zachwyca każdego 
znawcę i lubownika. starej oryginalnej broni. 
W  bazarze urządzonym naokoło pod w erandą 
sprzedają zmyślni nowo przybrani obywatele pań­
stw a austryackiego swe tow ary po grubo solonych 
cenach, licząc na oryginalność w yrobów , które

dzie tylko część spiskowych, gdyż aresztowania 
ponawiają się od czasu do czasu. Między innemi 
aresztowano niezbyt dawno dwie młode izraelitki 
Festenstadtównę i Russakównę, z których ostatnia 
powiesiła się w cytadeli.

Oskarżeni o udział w „spisku warszawskim," o- 
prócz zarzutu, że zawiązali między sobą wrogą dla 
istniejącego porządku rzeczy organizacyą, będą także 
odpowiadali na inny zarzut, cięży bowiem na nich 
podejrzenie, iż popełnili kilka morderstw, lub zama­
chów morderczych na uczestnikach, którzy ich za­
ufanie zdradzili. Między innemi morderstwo popeł 
nione w sklepiku przy Marszałkowskiej należało 
niewątpliwie do tej kategoryi. Przewidzianem jest 
zatem że na sądzie wojennym zapadną wyroki 
skazujące na kary główne i na śmierć.

Z prowincyi otrzymałem szczególnie ważne wia­
domości. Kwestya unicka budzi się na nowo. Prze­
mocą nawróceni włościanie, jak się zdawało, popa­
dli w apatyę, nie myśląc o oporze i starając się 
tylko potajemnie czynić zadość przepisom dawnej 
wiary, a unikać styczności z nową. Apostołowie 
prawosławia brali ten objaw za obezwładnienie 
umysłów i na nowo rozwinęli swoją działalność], 
której następstwa dowodzą, że wiara ojców żyje 
ciągle w piersiach ludu, got wego nawet na ofiarę 
żywota.

W roku jeszcze zeszłym, we wsi Huszew, pow. 
bialskiego, kościół katolicki zaczął się walić ze 
starości, trzeba więc było przystąpić do reparacyi 
Pozwolenie władzy wyjednano i w dość krótkim 
czasie kościół został odrestaurowany. Restauraoya 
ta jednak nie wydała się prawidłową sąsiednim 
popom prawosławnym. W niektórych miejscach 
położono całkiem nowe podwaliny, lub dano nowe 
krokwie, co przekraczało granicę upoważnienia 
władzy, zadenuneyowano zatem dozór kościelny 
do jenerał gubernatora warszawskiego. Zarządzono 
śledztwo, wskutek którego naczelnik powiata zo­
stał uwolniony ze służby, kościół zamknięto, głó 
wni winowajcy skazani zostali na dotkliwe grzy­
wny, całą zaś parafię przyłączono do Biały, po 
łożonej o kilka mil.

Kwestya ta do obecnej chwili pozostawała w u 
śpieniu. Dopiero przed kdkunastu dniami z pole­
cenia władzy duchownej i cywilnej, nakazano u 
przątnąć z owego kościoła akta stanu cywilnego 
i utensylia kościelne. Dla wykonania tego roz­
kazu przybyli do Huszewa dziekan bialski X. B.

proboszcz sąsiedniej parafii X. P. w asystenc-yi 
pomocnika naczelnika powiatu, natrafili jedaak na 
energiczny opór ze strony ludu, który się zebrał 
zbrojnie w liczbie około 200 ludzi i nie pozwolił 
otworzyć drzwi kościoła, wiedząc, że po usunięciu 
oznak i pozostałości katolickich, niezawodnie prze­
mieniony będzie na cerkiew. Zamierzonej czyn­
ności urzędowej musiano zaniechać i władza ad 
ministracyjna powzięła podobno zamiar użycia 
siły wojskowej.

Przemocą naturalnie wszystko zrobić można, 
ale używanie przemocy podnieca tylko nienawiść 
do władzy w sercach ludu, któremu oburzającym 
i hańbiącym wiek XIX gwałtem wiarę, w jakiej 
się urodził, wydarto.

Wszystkie dzienniki powtórzyły za Warsz. 
Dniewnikiem cyniczny artykuł p. n.: „Dynastya 
jrubieszowska," donoszący z naigrawauiem o tem , 
że p. Grothusowi odjęto zarząd tundacyą Staszy- 
cowską i jego samego wywieziono, administracyę 
zaś fundacyi powierzono burmistrzowi m. Hrubie 
szowa. Za powód do tego naruszenia woli funda 
tora przez rząd zatwierdzonej, a więc i dla same 
go rządu obowiązującej, podano także kwestye re- 
igijne. Oskarżono p. Grotbusa, że mając w ręku 

środki przychodzenia z pomocą włościanom, uży 
wał ich na cele agitacyjne antiprawosławne, to 
jest dawał zapomogi, prżyczki, dzierżawy tym tyl- 
ro, którzy nie sprzyjali ofieyalnej religii. Gdyby 
był jakikolwiek dowód rzeczywistej winy p. Gro- 
thusa, stronniczego i niewłaściwego szaf >wania fun 
duszami z jego strony, naturalnie oddanoby go pod 
sąd, lecz w braku dowodu wywieziono go tak 
zwanym „porządkiem administracyjnym". Stało 
sie to na skntek denuncyacyi komisarza wło 
ściańskiego, który widocznie miał nadzieję, iż je­
mu się dostanie zarząd fundacyi hrubieszowskiej 

że będzie miał możność dobrze się przytem ob 
łowić.

W roku zeszłym pod egidą pani policmajstrowej 
Tołstojowej powstały w Warszawie przytułki no 
clegowe dla ubogiej ludności. Prasa i ogół publi 
czności sympatycznie przyjęły tę instytneyę, a pa 
nie i panowie z wyższego polskiego towarzystwa 
chętnie współdziałali z jenerałową Tołstojową, wi­

dząc w tem dążność jedynie filantropijną. Na rok 
bieżący ma się to wszystko zmienić. Przytułki bę­
dą otwarte, ale w pracy nad ich zarządem i do­
zorem pomągać mają pani Tołstojowej zakonnice 
„Elżbietanki". Obok filantropii prowadzoną więc 
będzie propaganda prawosławia. Rozumie się, że 
pani Tołstojową, jako kobieta rozumna i daleka 
od fanatyzmu, ani my ślała o tej pobożnej reformie 
przytułku, tak się jednak podobało naszej wielko- 
rządczyni jenerałowej Hurkowej i tak być musi, 
a pani Tołstojowej nie wypada usuwać się odsae- 
go dzieła, chociaż została w ten sposób skrzyw­
dzoną, gdyż poczytanoby to za demonstracyę, i 
jej małżonek mógłby za to odpowiedzieć całą ka- 
ryerą.

Oddawna już Czas ni-s był tak upowszechnionym 
w Warszawie, jak obecnie. Zawdzięczacie to „Li­
stom do przyjaciółki". Przedstawiciele wyższych 
sfer towarzystwa rosyjskiego, ciekawi co o nich 
napisano, wszelkiemi drogami sprowadzają egzem­
plarze, które naturalnie później krążą w dosyć 
szerokich kołach.

N. Pan p stanowieniem z 5go listopada b. r. 
nadał starszemu radcy skarbowemu przy galicyj­
skiej prokuratury i skarbu Janowi B u j a k o w i  ty­
tuł i charakter radcy dworu z uwoloieniem od 
taksy.

Minister w zuań i oświecenia zamianował profe­
sora gimnazyalneg i i inspektora okręg iwego Ro­
mana V i m p e l l e r a  w Tarnowie, dyrektorem mę­
skiego seminaryam nauczycielskiego w Rzeszowie.

Prezydent c. k. sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie nadał posadę ofieyała przy tymże sądzie 
Apolinaremu S i k o r s k i e m u ,  kanceliście przy 
c k. Sjdzie kraj >wym w Krakowie.

Sprawy krajowe.
W s p r a w i e  w y n a g r o d z e n i a  za wzięte pod 

kolej transwersalną grunta, obywatele i włościanie 
z okolic N. Sącza, postanowili przesłać do Sejmu 
petycyę. Z petycyi tej, której osnowa została nam 
zakomunikowaną, o’tazuje się, że wbrew warunkom 
pisemnej urnowa zawartym z właścicielami grun­
tów przez Dra Żukotyńskiego, że grunta po prze­
prowadzeniu pomiarów i ostateeznem zestawieniu 
takowych jeszcze przed otwarciem kolei będą za­
płacone— dotąd właściciele gruntów nie otrzymali 
wynagrodzenia.

Petycya naznacza, że granta nie zostały sprze­
dane przedsiębiorstwu p. Grosa i spółce, lecz 
wys. c. k. rządowi, przeto żąda od rządu nale­
żącej się wypłaty. Niektórzy z interesowanych 
udali się na drogę ’prawa— lecz dla uboższych, 
zwłaszcza włościan, droga ta zbyt kosztowna.

Petycya upomina się energicznie o zaspokojenie 
właścicieli. Wobec włościan expropryacya niekiedy 
zajmowała całą zagrodę, a włościanin dotąd nie- 
otrzymał zapłaty. Rozdrażnienie z tego powodu 
ludności ma być tak wielkie, iż wysłany do po­
miarów geometra p. Hej zażądał asystoncyi żan- 
darmeryi, bojąc się o swoje życie, a dyrekeya 
ruchu ftolei państwowej w Krakowie doniosła do 
Wiednia, iż obawia się, aby na tor kolejowy przez 
pokrzywdzonych nie były kładzione kamienie i nie- 
wypadło z tego jakie w elkie nieszczęście."

Szczegóły te przytaczamy z osnowy petycyi, a 
mniemamy, że sprawa jest tak słuszną i naglącą, 
że Sejm ujmie się za właścicielami gruntów, jeśli 
wpierw ich żądania nie zostaną zaspokojone.

Wydalania z Prus.
Poznański Tageblatt donosi:
Punie waż powstała wątpliwość, co należy począć 

z poddanymi zagranicznymi, których przez pomyłkę 
zaciągnięto do służby wojskowej, a którzy jako 
członkowie pewnej części wojska pruskiego znaj­
dują się na urlopie, albo też należą do rezerwy, 
przeto ministerstwo wojny wydało rozporządzenie, 
aby osoby takie, skoro tylko się wykaże, że nie 
należą ani do poddanych państwa pruskiego, ani 
też Rzeszy niemieckiej, natychmiast wykreślono 
z listy wojskowej. Wyjątek stanowić mają ci, któ­
rzy wniosą o swą naturalizacyą, a którym natu-

istotnie m ogą się podobać, a powtóre także na — 
głupotę ludzi. Na wychodnem z pawilonu mamy 
przed sobą kaw iarnię bośniacką, urządzoną bardzo 
prym ityw nie pod namiotem; dla gości zastawiono 
stoły i ław ki ogrodowe przykryte dywanam i pod 
gołem niebem. W yborną czarną kaw ę przyrządzaną 
na sposób turecki świeżo dla każdego gościa 
z osobna a  mieloną nadzwyczaj delikatnie w ory­
ginalnych m łynkach, podają młodzi chłopacy w bo­
śniackich strojach narodowych w czerwonych fe­
zach na głowie. F iliżanka czarnej kaw y kosztuje 
tu 10 centów , zaś na miejscu w Bośni cena jej 
wynosi aż d w a  centy , dlatego lubownicy tego 
nektaru p ija ją  przy fajce po k ilka filiżanek z rzędu.

Z tąd niedaleko do pawilonu leśnego, zbudowa 
nego w lekkim  powabnym stylu zameczku m y­
śliwskiego z różnorodnego drzew a lasów w ęgier­
skich. W spaniała wieża szpiczasto zakończona, 
z galery jką  na górze, w idoczną jest zdała po nad 
innemi budynkam i wystawowemi. K ilka sal we­
wnątrz tudzież piętro zapełnione całe bardzo licz 
nemi i godnemi w idzenia okazam i drzew i pro­
duktów leśnych. Środek głównej sali zajmuje 
w malowniczem zestawieniu kolekcya wypchanych 
37 drapieżnych ptaków  (orłów, sępów, sów,) ogro­
mnego niedźw iedzia, w ilka i dzikiego ko ta , ubi­
tych przez Następcę tronu Rudolfa w różnym czasie 
przeważnie w W ęgrzech. Zresztą w ystaw a jest 
tak  obficie i starannie urządzoną, że niebrakuje 
tutaj chyba n iczeg o , co ma jakikolw iek związek 
z leśnictwem — w  całej obszernej sali na dole i 
na piętrze znajduje się tak ie  mnóstwo przedm io­
tów, mogących interesować głównie tylko facho­
wego leśnika, że ich szczegółowe wyliczenie już 
dla ciągłego pow tarzania się snadnie można opu­
ścić. O jednej w szakże specyalności w ęgierskiej 
należy nadm ienić, a tą  je s t wyrób oryginalnych 
przedm iotów z hubki bukow ej, które wy stawiono 
z Korondu w hrabstw ie udw arhelskiem  —  mamy tu 
zgrabne kapel usze m ęskie i dam skie, c zap k i, ko­
szyczki, trzewiki, ty to n ie rk i, cygarów ki, pudełka 
i t. p. w szystko w ykonane z hubki. Kapelusze i 
czapki, lekkie i przewiewne, m ają być w noszeniu 
praktyczne i trw ałe szczególniej dla turystów , to

też ceny nie są zbyt tanie. Boczne sale zajm ują 
przeważnie wspaniałe kolekcye rogów je le n i , da­
nieli i rogaczów wystawione przez hr. Nadasdego, 
Feste ticha , Almasego Palffiego, Szecheuiego, E. 
Andrassego, Eszterhazych i wielu innych. Od hr. 
Andrassego pochodzi także jako  osobliwość ogrom­
na głowa wraz z rogami am erykańskiego jelen ia  
Vapiti. Tutaj wreszcie jak iś  gajow y z Chorwacyi 
dał w yrabiane z gałązek sosnowych i różnych 
dziwnie przekrzyw ionych korzeni tak  oryginalne 
i komiczne figurki djabełków i pajaców , że na 
ich widok każdy przechodzący choćby najw iększy 
hipokondryk mimowoli uśmiechnąć się musi Ze­
wnątrz pawilonu pod gołem niebem leży mnóstwo 
olbrzymich kloców i ściętych pniaków , z których 
niektóre sądząc po kolosalnej średnicy i ilości 
słojów odznaczają się poważnym sędziwym w ie­
kiem —  są to drzewa używane przeważnie na 
m aszty i do budow y okrętów. Dwa tak ie  drzew a 
masztowe m ające po 2 7 12 metrów długości w ko­
pane zostały dla lepszego okazania grubości i 
wysokości 4 m etry głęboko w ziem ię; pochodzą 
one z Gorgeny w Siedmiogrodzie a na ich sp ła­
wienie rzeką trzeba było zbudować osobną olbrzy­
mią tratw ę. Kloc w ydrążony i urządzony wewnątrz 
w rodzaju chaty, w której może się zmieścić do 
3 osób, uwidocznia kolosalną grubość slawońskich 
dębów. Lasy w obrębie krajów  należących do 
korony św. Stefana zajm ują przeszło 16 milionów 
morgów katast alnych czyli okrągło 30"/o ogólne­
go kultywowanego obszaru, zaś same lasy erary- 
alne przeszło 3 miliony morgów katastralnych.

Sproatowanle,

W e w czorajszym  fel utonie (.ozostał z nieuw agi 
zecera  rażący  b ł ą i ,  m ianowi ie w ost tniej szpalcie 
w 23 w ierszu ud gó y zam iast: gaszonych skó r g a r­
bow anych — ma być w łaściw ie w s p a n i a ł y c h  saó r  
, arbow any. li.

H k n u y k  M u i .d n k k  

{Ciąg dalszy na -tąjri).

    —
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ralizacya ta na mocy istniejących przepisów i za­
sadniczych nchwal może być udzieloną.

W takich przypadkach rozstrzygać ma drogą 
wniosku władza poborowa III instaneyi, której 

,  sprawy takie będą przedkładane.
Władze poborowe otrzymać mają zarazem od­

nośne zlecenie, a urzędnicy, w których ręku znaj­
dują się rejestra genealogiczne, otrzymać instruk- 
cyą , aby osoby niemające rodowodu Rzeszy i 
państwa niemieckiego, nie były zapisywane w li 
stach poborowych; w wątpliwych zaś razach, spra­
wa ma być rozstrzyganą w obecności przewodni­
czącego cywilnego komisyi poborowej.

Gazeta Toruńska pisze:
Landrat brodnicki otrzymał polecenie przedłu­

żenia terminu wydalenia jeszcze o rok jeden tym 
wygnańcom, którzy 11 b. m. opuścić mieli Prusy, 
a władze rosyjskie nie chcą ich przepuścić przez 
granicę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 listopada.

Książę Adam S a p i e h a  przejechał dzisiaj rano 
przez Kraków z Krasiczyna do Wiednia.

'  —  Józef Blizinski, znakomity komedyopisarz, przy
był dziś do Krakowa i znajdować się ma na dzi- 
siąjszem przedstawieniu swojej nowej sztuki K a rie­
rowicz (Szach i Mat).

—  M sza Moniuszki do słów Odyńca, oraz psalm 
Mendelsohna a cauella, „Boże, władco św iata,” wy 
konane zostaną przez chór złożony z 60-ciu śpiewa 
czek-amatorek pod kierunkiem p. W iktora Barabasza, 
w niedzielę d. 22 go b. m., jako  w dzień patronki 
muzyków, św. Cecylii, w kościele N. P. Maryi o godz.
12 tej. Im ponująca ta  produkcya, jak iej Kraków przy 
tak licznym udziale głosów nigdy jeszcze podobno 
nie słyszał, przynosi zaszczyt dyrygentow i, który po­
trafił tak znaczne siły chóralne w naszem mieście 
znaleść, zebrać i wyćwiczyć. Będzie to godnem uczczę 
niem Świętej, k tórą Kościół za opiekunkę sztuki mu­
zycznej ogłosił, ale będzie ząrazem i dobrym uczyń 
kiem ze strony organizatora, gdyż składki w czasie 
mszy św. zbierane, przeznaczone są na wydalonych 
z Prus.

—  Pogoda po dłuższym szeregu dni posępnych za­
jaśn ia ła  dziś w całym blasku. Term om etr wskazywał 
zrana po raz pierwszy tej jesieni parę stopni poni­
żej zera, w godzinach jednak  południowych podniósł 
się do 12 stopni R.

—  W n iedzie lę  d. 22 listopada o godzinie 3 po 
południu odbędzie się w sali Tow arzystwa muzy 
cznego (plac Szczepański L. 3) XIX zgromadzenie 
ogólne członków tegoż Towarzystwa. Porządek dzienny 
je s t następujący: Zagajenie przez Prezesa Tow arzy­
stw a; odczytanie protokółu z poprzedniego zgroma-

. dzen ia ; sprawozdanie z czynności zarządu i stanu T o ­
warzystwa; sprawozdanie ze stanu kasy; wybory; wnio­
ski W ydziału; wnioski pojedynczych członków Towa 
rzystwa.

—  W sali  ogrodu S trze leck iego  odbędzie się ju
tro koncert spacerowy. Grać będzie muzyka 57 pułku, 
Koncerta te cieszą się prawdziwem powodzeniem.

—  Slub. Dziś o godzinie l l e j  przed południem 
w kościele 0 0 .  Kapucynów odbył się ślub p. Alfreda 
F ischering-F ischera , inżyniera kolei Karola Ludwika, 
z panną Stanisławą Ł ap iń sk ą , córką Jana i Janiny 
z Kądzielskich, Łapińskich, właścicieli hotelu E uro­
pejskiego. Młodej parze błogosławił gwardyan tegoż 
zakonu, X. Leon Doliński, kolega szkolny i przyja

' ciel ojca panny młodej.
—  Walne z g ro m a d z e n ie  krakowskiego Towarzy 

stwa rolniczego okręgowego odbędzie się w piątek d 
27 b. m. o godzinie 10 rano w sali Rady po wiato 
wej. Obszerny porządek dzienny podamy w nastę 
pnym numerze.

—  Kolej c irk um w alacy jn a .  Jak  wiadomo, pojawiły 
się już słuszne obawy, że linia kolei cirkum walacyj 
nej nie będzie biegła wewnątrz wału opasującego 
Kraków od strony Zwierzyńca i że nie tutaj stanie 
most, lecz pod klasztorem Zwierzynieckim. Sprawę 
tę podniósł na ostatniem posiedzeniu Rady b. prezy­
dent D r W eigel, i wyraził obaw ę, że po jeneralnej 
inspekcyi kolejowej (w ministerstwie handlu) można 
się spodziewać nieuwzględnienia interesów miasta, 
ja k  tego już były przykłady. Nie stosował zaś mow 
ca tego swojego zwrotu do jeneralnej dyrekcyi kolei 
północnej, po której się raczej wszelkich ustępstw 
na rzecz miasta spodziewać m ożna, a która już nie 
raz dobre dla miasta chęci stw ierdzić miała sposo 
bność, tern więcej zatem nie stanie w tej sprawie 
linii cirkumwalacyjnej wbrew żywotnym interesom 
miasta, któreby poniosło wielką, niepowetowaną szko 
dę> gdyby most rzeczony stanął pod klasztorem Zwie 
rzynieckim, więc był zupełnie od miasta odciętym. 
Przyznać też trzeba, że naczelnik tutejszej stacyi kolei 
północnej p. nadinżynier G r y c h o w s k i  je s t bardzo 
sumiennym rzecznikiem interesów naszego m iasta wobec 
jeneralnej dyrekcyi.

—  Ruch ludności w  Krakowie. Między l  a 7 li- 
listopada zawarto 6 małżeństw katolickich, 1 izrae 
lickie. Urodziło się katolickich chłopców 10, dziewcząt
13 ślubnych, chłopców 6, dziewcząt 8 nieślubnych 
ewangiel. chłopiec 1 ślubny; izraelickich chłopoów 2 
dziewczyna 1 ślubnych, chłopców 5, dziewcząt 4 nie 
ślubnych. Ogółem urodzin 50. Nad 3 miesięcy zmarło 
chłopców 3, dziewcząt 2 ;  od 3 do 6 miesięcy dziew 
cząt 3 ; od 6 — 12 miesięcy chłopców 4, dziewczyna 
1 ; od 1 — 2 la t chłopców 2, dziewcząt 3; od 2— 5 
la t chłopców 2, dziewczyna 1 ;  od 5 —10 lat chło­
piec 1, dziewczyna 1 ; od 1 0 — 20 lat dziewczyna 1; 
od 2 0 — 30 lat mężczyzna 1, kobieta 1; od 30— 40 
la t mężczyzn 2 ; od 4 0 — 50 lat mężczyzn 2, kobiet 
2 ; od 5 0 - 6 0  la t mężczyzn 5 ; nad 60 la t męż­
czyzn 6, kobiet 4. Ogółem wypadków śmierci 47. 
N a odrę zmarło 4, na płonicę 2, na dławiec i bło­
nicę 2, na krztusiec 1, na dur brzuszny 1, na re ­
sztę chorób zakaźnych 1, na gruźlicę 7, na zapale­
nie płuc 4, na nieżyt żołądka i je lit 5, z innych przy­
czyn 20.

—  O trzym ujemy n as tęp u jące  p ism o:
Nie czytując dziennika Pogoń , który z powodu 

zaniepokojenia w Pilznieńskiem, podał, jakoby wieść 
o zbrojnych pow stańcach, kryjących się po lasach, 
z Krośnieńskiego powiatu w yszła, proszę Szanowną 
Redakcyę z okazyi artykułu Czasu z d. 11 b. m. 
N. 251, dział „Ostatnie wiadomości,“ przyjąć łaska­
wie sprostowanie w najbliższym numerze, że w Kro- 
śnieńskiem podobna wieść wcale nie istniała i ż. śmy 
się o takowej dopiero z dziennika dowiedzieli.

Krosno, d. 11 listopada 1885.
C. k. s ta rosta : Biesiadzki.

Również podobne zaprzeczenie przesadnych baśni 
dochodzi nas od proboszcza X. Szałaya z Korczyna.

—  Antoni Jaw orsk i,  weteran z r. 1831, podoficer 
pierwszego pułku Krakusów b. wojsk polskich, uro­
dzony w r. 1812, przeniósł się do wieczności d. 5 
listopada b. r. w Chorostkowie.

—  P rzem yśl  5 listopada. Ostatni rok nader był 
ciężkim dla ziemi przemyskiej. Za ś. p. Maurycym 
Kraińskim i Maciejem Skarbkiem-Borowskim z Hur 
sk a , przeniósł się do wieczności w piątek wieczór 
także i trzeci weteran Feliks L ipski, dawniejszy wła 
ściciel Łuczyc. W ierny tradycyom swego rodu , do 
brze zasłużonego Ojczyźnie, nietylko w hierarchii ko 
ścielnej i państw owej, ale także i na polu bitw y 
opuścił w r. 1831 gniazdo rodzinne, aby się zacią 
gnąć do korpusu jenerała Różyckiego. Karność i wa 
leczność młodzieńczego żołnierza, zjednały mu zaufa 
nie przełożonych i miłość kolegów. Niebawem też 
obok odznak oficerskich zajaśniał na jego piersi krzyż 
„Virtuti m ilitari.” Później ożenił się Feliks Lipski 
z panną Pauliną Micewską i gospodarując w rodzin 
nych Łuczycach, wywierał na sąsiadów i lud wiej 
ski wpływ dodatni, pojednawczy i łagodzący. Do 
największych przyjemności jego życia należało nieść 
pomoc nieszczęśliwym i czynić usługi bliźnim z tą  
niezrównaną delikatnością, która obok skromności 
ujmującej słodyczy, była cechą jego charakteru. Na 
starość osiadł w Przemyślu i został prezesem tamtej 
szego kasyna. Gościnny dom jego sta ł się tamże 
w dzisiejszych czasach odosobnienia i rozdziału, punk 
tem środkowym, około którego grupowały się wy 
kształcone żywioły całej okolicy i całego miasta.

Pogrzeb odbył się w Przemyślu wśród licznego zja 
zdu okolicy i udziału wszystkich stanów. Trum nę 
ozdobioną licznemi wieńcami, zaniosło obywatelstwo 
na barkach swoich do grobu, krzyż „Virtuti mili 
ta ri"  niósł zaś za nią oficer z 1831 r. p. Narcyz Pu 
chalski, b. prezes Rady powiatowej przemyskiej.

W Feliksie Lipskim ubywa jeden z tych wiarusów, 
noszących w całym swym charakterze wybitne pię 
tno epoki 1831 r. Wdowie jego towarzyszy współ 
czucie Ośólne.

W e Lwowie zmarł w kwiecie wieku Kazimierz 
Czajkowski, brat zasłużonego wicemarszałka tutejszej 
Rady powiatowej. Młody, przez wszystkich kochany 
i wyszczególniający się rzadkiemi zdolnościami, które 
wróżyły mu świetną przyszłość, krajowi zzś niemały 
pożytek —  zgasł przedwcześnie.

—  C zerw ony  nos denuncyan tem . Magazyn sukni 
w Peszcie pod firmą „Karol NeulSnder i b ra t“ po 
siada w Berlinie filię, której kierownik Jakób Meier, 
urodzony w Friedrichsthal, w Czechach, przeniewie- 
rzywszy 9000 marek, uciekł Przed kilku dniami do 
szło do wiedeński j  dyrekcyi policyi z Pesztu donie­
sienie, że defraudant w Wiedniu ma się znajdować 
Zarazem przesłano dokładny rysopis jego, w którym 
podniesiono jako szczególny znak , że ma nos czer­
wony. Rysopis ten udzielony został niezwłocznie po­
sterunkom policyi i detektywom. Jeden z wachma- 
nów spostrzegł w swoim rejonie przechodnia, którego 
nos lśnił jaskraw ą barwą miedzianą. Pod wpływem 
rysopisu załączonego w liście gończym, bystry stróż 
publicznego porządku nie wahał się ani chwili przy- 
aresztować człowieka z płomiennym nosem i odstawić 
do policyi. Pokazało s ię , że się nie omylił, gdyż are 
sztowany przyznał się w śledztw ie, że je s t tym sa­
mym Jakóbem Meierem, który uciekł z przeniewie- 
rzonemi pieniędzmi.

—  Hr. Konstanty Nigra, jeden z najznakomitszych 
dyplomatów współczesnego królestwa Włoskiego, prze­
niesiony z ambasady londyńskiej do W iednia, urodził 
się w Piemoncie 1830 r. Był studentem w Turynie, 
g.iy wybuchła wojna 1848 r. W  bitwie pod Rivili 
ciężko ranny, powrócił do przerwanych studyów i 
wstąpił do urzędu w r. 1851. Towarzyszył on Cavou- 
rowi w r. 1855 do Londynu, na kongres paryski 
1856 r., gdzie był praw ą ręką tego męża stanu, a 
to, co Cavour przy zielonym stole zamotał, to młody 
i elegancki jego attacM  snuł zręcznie w salonach. 
Wzbudził też takie sympatye w stuli y F rancy i, że 
Cavour nie mógł znaleść nikogo odpowiedniejszego dla 
przeprowadzenia ważnych spraw, ja k  narady w spra­
wie Księstw naddunajskich, małżeństwo księżniczki 
Klotyldy i francusko-piemoncki traktat. W kampanii 
1859 r. brał N igra udział, będąc w obozie Cesarza 
Francuzów. Po je j zakoń zeniu był obecny układom 
w Ztlrichn i został mianowany posłem w Paryżu. Gdy 
w r. 1876 lewica przyszła do władzy, odwołano Ni 
g rę , aby usunąć dyplomatę z napoleońskich czasów, 
niemiłego Rzeczypospolitej, i przeniesiono go do P e­
tersburga, później do Londynu. Świetnego wykształ­
cenia, r ówne  biegły w rzeczach politycznych, jak  
w literaturze. Znane są jego pisma z dziedziny ro 
mańskiej i keltyckiej filologii, jako helenisty kilka 
tłómaczeń poetów g reck ich ; po włosku pisał poe­
maty.

R e p e r t u a r  t e a t r u  K r a k o w s k i e g o .

W  n i e d z i e l ę  15 g o : Kościuszko pod Racławi 
cami, obraz historyczny ludowy w 6 odsłonach, A 
W. Lassoty, z muzyką K. H., (po raz siedmdziesiąty 
ósmy).

W e w t o r e k  17go: Karyerowicz, komedya w 4 
aktach, J. Blizińskiego.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny lle j 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent. 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

— D. 13go listopada pochm urno, m glisto; term. 
od -j-1  0 spadł wieczorem na — 2-0 C. Barometr cią 
gle opada; o godz. ?ej ta ro  d. 14go stan jego by. 
742-5 millim., term. — 4 0  C. —  W iatr wschodni.

—  W niedzielę d. 15go listopada: ś. Stanisława 
K ostki; w poniedziałek 16go: śś. Edmunda i Pawła 
od Krzyża.

W ia d o m o ic i  a r t y s t y c z n e ,  l i te r a c k ie  
i  n a u k o w e .

A ustryac ko -w ęg ie rska  m o na rch ia  w  s łow ie  i o b ra ­
z ie . O bszerne to  dzieło p rzygo tow uje  się  ju ż  od 
dłuższego czasu  do d ru k u  za  in ieya tyw ą i przy  
w spółpracow nictw ie N astępcy  tronu A rcyks R u ­
dolfa, a  p ie rw szy  je g o  zeszy t w y jdzie  1 g ru d n ia  b. r. 
N adesłany nam  p ro sp ek t zapew nia , iż dzieło ca łe  

trzy m an e je s t n a  stanow isku  najnow szych  badań  
że zaw rze ono w ierny  opis k ra ju  i ludzi, tudzież 

p rzedstaw i h isto ryczny  rozw ój każdego  szczepu 
w obręb  m onarchii w chodzącego, je g o  ję zy k a , j e ­

go płodów w dziedzinie sztuki i nauki, jego pra­
cy, handlu i przemysłu, jego właściwości w zwy­
czajach i obyczajach.

Do wspólpracownictwa powołano znakomitych 
referentów fachowych, a mianowicie dla działo, 
obejmującego prowineye przedlitawskie przyrzekli 
współpracownictwo: radca dworu Arceth, radca 
dworu baron Adryan-W erburg, radca dworu Be 
cker, prof. Hanslick, intendant Hauer, prof. Mikto 
sicz, prof. Dr Ltitzow, radca rządowy Falkę, Jan 
Nordmann, radca dworu Neumann Spallart, budo­
wniczy katedry Fryderyk Schmidt, radca rządowy 
Weilen i hr. Wurmbrand. Wszyscy wymienieni pa­
nowie wezmą bądź bezpośredni udział w litera- 
ckiem obrobieniu dzieła, bądź też dla każdego 
szczepu narodowego zaproponują stosownych współ­
pracowników.

Dla części artystycznej dzieła utworzył się oso­
bny komitet, w skład którego wchodzi: hr. Wil­
czek, Dnmba, Dr Beck, radca rządowy Falkę, prof. 
Hecht, prof. Ltitzow, prof. Leopold Mttller, dyrektor 
Aug. Schaffer, budowniczy katedry Schmidt i radca 
budownictwa Streit.

Do opracowania krajów węgierskich zaproszono 
również najznakomitsze literackie i artystyczne 
siły.

Całe dzieło obejmie 14 do 15 tomów, a każdy 
tom składać się będzie z 15 zeszytów. Zeszyty 
ukazywać się będą równocześnie w języku nie­
mieckim i węgierskim. Redakcyą edycyi niemie 
ckiej zajmuje się radca rządowy We i l e n ,  edycyi 
węgierskiej zaś Maurycy Jókai.

Druk niemieckiego wydania wykona państwowa 
drukarnia w Wiedniu; lllustracye zaś, będące po 
większej części drzeworytami, sporządzone zostaną 
w umyślnie dla tego dzieła urządzonym attelier pod 
kierunkiem prof. Hecbta. Dzieło wychodzić będzie 
w zeszytach dwuaikuszowych, a zeszyty pojawiać 
się będą kolejno 1 i 15 każdego miesiąca. 1 gru 
dnia wyjdzie tedy pierwszy zeszyt tomu przeglą 
dowego, a 15 t. m. pierwszy zeszyt tomu, traktu­
jącego o Austryi dolnej. Cena jednego zeszytu 
wynosi 30 ct.

Zapowiedziany koncert sławnej wiolinistki Teresy 
T u y  i pianistki Maryi Benois odbędzie się w ponie­
działek (16go b. m.) w sali hotelu Saskiego z nastę­
pującym programem : Teresa T ua odegra wraz z Ma 
ryą Benois „K oncert" Mendelsohna, „N okturn" przez 
Chopina-Wilhelmiego, „G avota“Bohma, „Legendę” Wie 
niawskiego i „M azurka" Zarzyckiego; Marya Benois 
„Sonatę” (W aldstein) Beethovena, „Chanson tr is te” 
Czajkowskiego, „Serenadę" Liszta, „Poloneza" Rubin­
steina i „Rapsodyę” Liszta.

P. Józef A d a m o w s k i ,  wiolonczelista przy tu te j­
szym Towarzystwie muzycznem, wystąpi u nas w pier­
wszych dniach grudnia z własnym koncertem. W lu ­
tym udaje się p. Adamowski do Moskwy, dokąd za­
angażowany został na występ w koncercie symfoni 
cznym.

Treść zeszytu 10 czasopisma Kosmos: Znaczenie 
pojęcia przestrzeni w Btosunku do praw matematyki, 
przez D ra A. Raciborskiego; Kronika naftowa przez 
A. Onufrowicza; Piśmiennictwo przez R. Zubera; W ia­
domości bieżące.

Treść Nru 11 Misy] Katolickich: Nawrócenie i 
zagłada Huronów. — Urszulanki i Siostry szpitalne 
w Kwebeku. Dojrzałe kłosy (c. d.); M adagaskar XIII. 
Dzieje misyi katolickiej za panowania Ranawalony 
II  (1868— 1883); XIV. Postępy misyi (c. d.); Zakład 
sierót chińskich w Zi-ka wej w prowincyi K iang non; 
Kochinchina. Seminaryum w Kochinchinie. Nowy za 
rząd kolonii francuskiej w Kochinchinie (c. d.); D zia­
łalność misyjna zakonów św. F ranciszka (dok.); Po 
dróż na pustyni wzdłuż niższej Tebaidy w Egipcie, 
skreślona przez O. Julien T . J.; Droga do klasztoru 
św. Antoniego. Przygody św. Antoniego pustelnika 
(c. d.); Seminaryum duchowne polskie w D etroit; 
Wiadomości bieżące z misyj.

D zieła  Lnc. Siemfenskiego
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar­
dzo p r z y s t ę p n ą  c e n ę ,  a mianowicie nieoprawne 
za 12 złr., oprawne za 15 złr.

JUR4F Dochód z  rozprzedaży przeznaczony jest dla 
wdowy po zasłużonym pisarzu,

Bogiem a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) je s t do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
garni G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Sprawy sądowe.
Oszustwo.

(Dokończenie).
W bieżącym roku rozpoczął Lewit manipnlacyą 

z losem Czerwonego Krzyża w Stanisławowie, 
gdzie niejakiemu Kieslerowi podsunął znów za­
miast jego własnej, sfałszowaną listę ciągnień i 
żądał wypłaty za swój niby wygrany los. — Ale 
wekslarzowi wydał się numer w liście nieco za­
brudzony i oświadczył, że kupi los dopiero po po­
równaniu swej listy, z listą innego wekslarza, na 
co nieznajomy ulotnił się ze swoim losem z kan 
toru. Jakoż po jego odejściu przekonał się Kie- 
sler, że lista była sfałszowaną przez dolepienie 
numeru między wygranemi, doniósł o tem policyi 
miejscowej, ale nie zdołano już przydybać oszusta.

Po tej nieszczęśliwej próbie — której się zre­
sztą oskarżony wypiera, — próbował znowu Lewit 
tym razem jako kupiec z Odessy, szczęścia we Lwo­
wie u wekslarza Weifla. Temu również podsunął 
sfałszowanego „Merkura," Werfel uwierzył w wy­
graną, ale żądał zwłoki w wypłacie w celu skon­
statowania wygranej w drodze telegraficznej z Pe­
sztu, a na tę propozycyą oddalił się Lewit oświad­
czając, że musi natychmiast do Rosyi wyjeżdżać, 

czekać na wypłatę nie może.
Po nieudanej próbie we Lwowie, przybył Lewit 

do Krakowa i rozpoczął znów wędrówkę ze swo­
im losem Czerwonego Krzyża. Najprzód pożyczył 
za kaucyą w kantorze braci Epsteinów numer 
Merkura, w krótce pojawił się z takowym napo 
wrót w kantorze, a oczywiście między wylosowa- 
nemi losami znalazł się i nnmer posiadanego przez 
‘ ewita losu. Lewit chciał swój los eskontować, 
na co kantorzyści się zgodzili, odkładając jednak

wypłatę na później, aby módz zbadać, czy rze­
czony los nie jest amortyzowany.

Na to oświadczył Lewit, że nie wie, czy do ju 
tra zostanie, że mu się śpieszy, poczem się od 
dalił, i próbował szczęścia na Kazimierzu u we 
kslarzy Kaufmanna i Landaua, którzy odkryli 
fałszerstwo na podsuwanych listach ciągnień i spo 
wodowali przyaresztowanie spekulanta.

Na wieść o przychwyceniu tego rodzaju oszusta, 
w kantorze Epsteinów przypuszczenie, że i ich 
ów żyd nieznajomy chciał oszukać. Jakoż spra 
wdzili, że numer Merkura, pożyczony przez nie­
znajomego, a następnie do kantora zwrócony — 
był sfałszowany przez dolepienie cyfr Z porówna­
nia z listą kantoru Rapoporta przekonano się, że 
oszust był tak dalece przebiegły, iż nawet w in 
nych kantorach, w których nie próbował zmieniać 
swego losu, podrzucił fałszywe listy, aby utrudnić 
skontrolowanie wylosowanego niby numeru.

Śledztwo wykazało, że oskarżony nabył swój 
los Nr. 6462 ser. 77 listownie pod fałszywem na­
zwiskiem, że więc już nabywając los, otaczał się 
tajemnicą, aby nie odkryto nabywcy rzeczonego 
losu. Przy ciągnieniu Igo marca b. r. wylosowany 
został numer 6482 ser. 67 i na ten numer w dwóch 
cyfrach tylko różniący się od numeru losu, przez 
oskarżonego posiadanego, spekulował Lewit, prze­
mieniając zręcznie przez dolepienie na spisie wy 
granych wylosowanego numeru i wprowadzając 
wekslarzy w błąd przez podsunięcie tak przero­
bionej listy ciągnień.

Z tego zrozumieć można ciągłe odwlekanie in­
teresu z Baruchem Landauem ; Landau bowiem był 
tak ostrożny, że za każdym razem przynosił ze 
sobą nową listę, a Lewit widząc to, nie mógł prze­
robionej swej listy okazać, bojąc się być odkry 
tym, i dlatego odwłóczył tak długo interes, aż 
zwrócił na siebie podejrzenie.

Oprócz tych dokonanych i usiłowanych oszustw 
oskarżonym jest Lewit o gwałt publiczny, popeł­
niony w areszcie śledczym

W dniu 18 czerwca b. r. podczas popołudnie 
wego spaceru w więzieniu zniknął gdzieś Abraham 
Lewit. Po powrocie więźniów do cel spostrzeżono 
że niema Lewita. Ponieważ ucieczka w dzień była 
niemożliwą, przeto przypuszczano, że Lewit gdzieś 
się ukrył i z nadejściem nocy będzie się starał 
wymknąć. Rozstawiono zatem straże, i około go 
dżiny 11 w nocy spostrzegł strażnik Szyszka cień 
człowieka, który, wydrapawszy się na budkę szyld­
wacha, chciał z jej daszka dostać się na mur, o 
kalający więzienie, a z tego na plantacye. Szyszka 
pochwycił uciekającego za nogę, ściągnął go na 
ziemię, i z pomocą strażnika Serafina i dyrektora 
więzień Przybyszowskiego starał się przytrzymać 
Lewita, który, jak  się okazało, ukrył się za dnia 
w piwnicy, tam do nocy przeczekał i z nadejściem 
ciemności ujść usiłował. Przychwycony bronił się 
Lewit i uderzył Przybyszowskiego w głowę tak 
silnie, że mu oko podbił. Prokuratorya upatruje 
w tym czynie chęć przeszkodzenia strażnikom 
w spełnieniu ich urzędowej czynności i oskarża 
Lewita o gwałt publiczny.

Rozprawa przez trzy dni trwająca toczyła się 
w języku niemieckim, gdyż oskarżony mówi tylko 
niemieckim i rumuńskim językiem. Oskarżony po 
większej częęci wypierał się winy, a fakta, do któ 
rych się przyznał, usprawiedliwiał nędzą i brakiem 
środków do życia.

Pp. przysięgli potwierdzili wszystkie zadane so­
bie pytania, z wyjątkiem pytań co do oszustwa 
przez sprzedaż amortyzowanych kuponów i co do 
gwałtu publicznego, na podstawie zaś tego wer­
dyktu uznał Trybunał Abrahama Lewita winnym 
dokonanego i usiłowanego oszustwa i zasądził go 
na 5  lat ciężkiego więzienia.

Gospodarstwo handel i przemysł.
P r z e s i l e n i e  w  c u k r o w n i c t w i e .

W chwili, gdy na całym prawie świecie, we 
wszystkich krajach produkujących cukier kolonial­
ny, czy burakowy, panuje mniej lub więcej inten- 
zywne przesilenie, które może pochłonąć miliony, 
obalić wiele przedsiębiorstw przemysłowych i przy­
nieść ogromne straty, nietylko bankom handlowym 
i przemysłowym, ale głównie także rolnictwu ca 
łych okolic, wydaje się bardzo na czasie publika 
cya, która całą tę tak doniosłą sprawę ekonomi­
czną gruntownie, wszechstronnie i sumiennie bada, 
wykazując zarówno przyczyny tego przesilenia, 
jak niemniej podając na przyszłość cenne uwagi 
i wskazówki dla rozwoju tego przemysłu. Publi 
kacyę taką wydało świeżo krajowe biuro staty 
styczne, którego oddział dla statystyki handlu i 
przemysłu ogłosił nadesłany nam uprzejmie ro 
cznik, zawierający obszerną na historycznych i sta­
tystycznych datach opartą pracę Dra Tadeusza Ru 
towskiego p. t. Przemysł cukrowniczy w Galicyi.

Na wstępie podaje autor ze wszech miar cieką 
wy rys dziejów cukrownictwa w Galicyi, przecho­
dząc w kolei chronologicznej wszystkie istniejące 
niegdyś w kraju cukrownie, a zatrzymując się 
dłużej przy cukrowni Tłumackiej i Sędziszowskiej. 
Dzięki uprzejmości hr. Artura Potockiego zawdzię­
cza autor cenny materyał do historyi cukrowni Sę­
dziszowskiej, a materyał ten na życzenie Wydzia­
łu krajowego zebrany został przez p. Stanisława 
Kluczyckiego w obszernym memoryale, na którym 
też oparł się Dr R. w swej publikacyi.

Statystyka cukrownictwa w Galicyi wykazuje, 
iż od r. 1851 do 1869 są czynne cukrownie: w T ł u ­
m a c z u ,  w powiecie stanisławowskim, w Ł a ń c u  
cie,  w pow. rzeszowskim i w P i s a r z o w i c a c b  
w pow. bialskim. W r. 1870 przybywa cukrownia 
w S ę d z i s z o w i e  w pow. ropczyckim i w U ś c i u  
b i s k u p i e m ,  w pow. borszczowskim. W r. 1872 
upada Łańcut, w r. 1874 upadają Pisarzowice, 
w r. 1876 upada Tłumacz, w r. 1878 pali się cu­
krownia w Sędziszowie, ale już na najbliższą 
kampanię 1879/80 wstaje z popiołów. W r 1881 
umiera pruski radca legacyjny hr. Bluecher i z jego 
śmiercią upada cukrownia w Uściu biskupiem. Od 
r. 1881 do dziśdnia pozostaje tedy czynną jedy 
nie cukrownia w Sędziszowie.

Rzecz to charakterystyczna, iż w miarę, jak  się 
przemysł cukrowniczy w Austryi rozwija, cofa się 
takowy w Galicyi. W roku 1836 jest na 24 cu 
łrowni w Austryi prawie, połowa tej liczby w Ga- 
icyi. W roku 1845 na 45 w Austryi przypada 10 

w Galicyi. W roku 1850 dosięga Austrya 100 cu­
krowni, Galicya spada do 3, w r. 1870 na 215 
w Austryi posiada kraj nasz 5 cukrowni, a wre­
szcie w roku 1881 na 227 cukrowni austryackich, 
>08iada Galicya tylko jednę cukrownię aż do dnia 

dzisiejszego. To ciągłe cofanie się Galicyi wobec 
jostępu innych prowincyj, a zarazem rolę cukro­

wnictwa naszego w Austryi uzmysławia autor na

oddzielnych tablicach, na których zestawiono prze­
rób buraków i wymierzony podatek, tudzież wy­
rażono w stosunkach procentowych udział krajów 
w zapłaconym podatku, a tem samem i w prze­
robie surowego m ateryału, oraz w produkcyi cu­
kru, a niemniej udział krajów w eksporcie zagra­
nicznym.

W krótkim przeciągu czasu uczynił przemysł 
cukrowniczy w Austryi kolosalne postępy, a roz­
winął się on imponująco, przedewszystkiem w Cze­
chach, na Morawie i na Szląsku. Dość wspomnieć, 
iż w ciągu lat dziesięciu wzrósł wywóz z Austryi 
przy niezawodnym znacznym wzroście wewnętrznej 
konsumcyi z 35,347 ton na 137,956 ton w r. 1884, 
to znaczy o 102,609 ton, czyli o 2900/o. Lecz świe­
tny ten rezultat nie odpowiada zupełnie olbrzy­
miemu postępowi cukrownictwa niemieckiego, gdyż 
w ciągu dziesięcin lat eksport Niemiec nie potroił 
się tak, jak  w Austryi, lecz wzrósł 12 razy. Kiedy 
bowiem w r. 1874, licząc wywóz obydwu państw, 
Austrya partycypowała w wywozie 66°/#, a Niemcy 
34°/0, to w dziesięć lat stosunki tak się radykal­
nie przekształciły, iż dziś partycypują Niemcy 
z 65% , a Austrya z 35%

Przesilenie w cukrownictwie datuje się głównie 
od r. 1884, w którym ceny cukru spadły do po­
ziomu dotąd niepraktykowanego. Hyperprodukcya 
w Europie, wobec przeładowania targu angielskiego, 
sprowadziła szalony spadek cen i przesilenie stało 
się kryfycznem, bo cena cukru spadła niżej kosztów 
produkcyi. Wobec takiego ogólno europejskiego 
spadku cen, przy kolosalnie powiększonej produk­
cyi, chwyciła się Francya reformy podatku w li­
stopadzie 1883 r., zaprowadzając system opodat­
kowania niemiecki; Rosya zaś widząc u siebie 
spadek cen z 7 rubli 30 kop. na 3 ruble 75 kop., 
i zapchanie targu hiperprodukcyą, zaprowadziła 
premię eksportową zwrotną dla 2 milionów pudów 
cukru, które mają być wywiezione do 1 stycznia 
1886 r. w wysokości 1 rubla za pud, t. z. 7 złr. 
50 ct. za cetnar metryczny. Zresztą cała Europa 
chwyciła się naturalnego środka — redukcyi upra­
wy buraka i produkcyi cukru.

Straty w Austryi wskutek ogólnego przesilenia 
cukrowniczego są bardzo znaczne. Mimo to w koń­
cowych uwagach swego ze wszech miar ciekawe­
go studyum nie każe p. R. rozpaczać producentom tej 
gałęzi przemysłu, lecz przeciwnie podnosi ich na­
dzieję i zachęca do dalszej wytrwałej pracy. Je­
żeli się bowiem zważy — pisze autor — że Austro- 
Węgry wśród przesilenia zdołały o milion stotysięcy 
etnr. mter. cukru surowego więcej expertować w r. 
1884/5 niż w r. 1883/4, że na Wschodzie zdoby­
wają coraz większy teren, tak np. do Rumunii, 
że zdobyły sobie prawie w całym Lewancie odbiór 
swego cukru, że nagłe przesilenie zbudziło z le­
targu drzemiący na tyloletoich świetnych rezulta­
tach przemysł i handel cukrem austryackim, że 
rząd zmuszony naprawi niejako złe, to nie można 
wątpić, że przesilenie skończy się tylko lokalnemi 
klęskami i tylko bardzo słabe, sztucznie powstałe 
przedsiębiorstwa — zginą. Ale cóż znaczy upadek 
10 a choćby 20 cukrowni n. p. w Czechach, gdzie 
jest ich 150, gdzie niedawno obliczono wartość 
cukrownictwa w jednym kraju na 93 miliony ro­
cznie !

Klęski cukrownictwa w Czechach — kończy au­
tor — nie powinny zniechęcać w Galicyi do dal­
szych usiłowań na polu cukrownictwa, lecz prze­
ciwnie. Przy cenach ziemi i podatku gruntowym 
w Czechach produkcya buraków musi być znacznie 
droższą, niż u nas, więc znaczna obniżka cen cu- 
kra stawia galicyjską produkcyę w korzystniejszem 
położeniu w stosunku do czeskiej. Coraz zaś zwię­
kszająca się kon8nmcya enkrn w kraju, która o- 
bejmuje już masy ludowe, łatwość wywozu do Ru­
munii, możebność wywozu do Węgier, gdzie mimo 
usiłowań i opieki rządu, cukrownictwu się me po­
wodzi głównie z powodów klimatycznych, to są 
warunki, które przy niskiej cenie robotnika i ko­
nieczności przynajmniej lokalnych zmian w sy­
stemie gospodarstwa zbożowego, a w części i go­
rzelnianego, powinny zwrócić napowrót uwagę na 
przemysł cukrowniczy. Przerwana w tym kierunku 
akcya winna być u ą js  napowrót podjętą.

Do niniejszej pracy swojej, dołączył Dr Katow­
ski równie zajmująeą wiadomość historyczno sta­
tystyczną o wyrobie krochmalu i syropu karto­
flanego.

Wydział krajowy rozesłał do wszystkich Towa­
rzystw rolniczych, a te do osób kompetentnych 
aastępujące pismo, celem zasiągnięeia opinii: 

„Ustawy krajowe nakładają na Wydział krajo­
wy obowiązek naczelnego nadzoru nad zakłado­
wym majątkiem gmin i zakładów gminnych.

Szczególniejszą uwagę zwrócił Wydział krajowy 
na własność ziemską gmin, jako takich, która 
według obliczeń statystycznych wynosi przestrzeń 
przeszło 600.000 morgów ziemi.

zaprzeczyć się nie da , że gdyby wymienione 
obszary ziemi były dobrze uprawiane i admini­
strowane, wpłynęłoby to niepoślednio na podnie­
sienie gospodarstw gminnych, a nawet na pole­
pszenie stosunków ekonomicznych w kraju.

Ze sprawozdań, które Wydziały powiatowe, 
Wydziałowi krajowemu przedkładają, przychodzi 
Wydział krajowy do wiadomości, że szczególniej 
pastwiska gmin, jako takich, — których gminy do 
400.000 morgów posiadają, są w ogólności źle 
administrowane i kultura zupełnie zaniedbana.

Oczywiście, że obowiązkiem Wydziału krajowe­
go jest, dążyć najusilniej do tego, ażeby się stan 
rzeczy zmienił, choćby z użyciem środków przy­
musowych, na jakie ustawa zezwala.

Przedewszystkiem jednak potrzeba udzielić Wy­
działom powiatowym, a względnie gminom wska­
zówki, jak  postępować należy, ażeby poprawić 
administraeyę i knlturę pastwisk, przyczem uwzglę- 
dnioneby być musiały rozmiary pastwisk, położe­
nie, gleba i t. d. jak niemniej fakt, że wiele gmin, 
posiada mniej pastwisk niż potrzebują, lub zaled 
wie tyle, ile w stosunku do posiadanego bydła, po 
trzebnją, inne zaś posiadają wiele więcej nad po­
trzebę, jak to udowadniają tabele zestawione przez 
krajowe bióro statystyczne.

Ponieważ wydanie takich wskazówek wymaga 
fachowych wiadomości, dokładnej znajości stosun­
ków gospodarczych kraju, i nadto ponieważ to 
jest sprawa krajowa większej wagi, przeto Wy­
dział krajowy uprasza uprzejmie Szanowny Ko­
mitet o udzielenie swego światłego i ze wszech 
miar kompetentnego zdania, jakie przepisy na­
leżałoby wydać, czy to w drodze administracyj­
nych rozporządzeń lub ustawodawczej pod pewne- 
mi rygorami, ażeby podupadłą administraeyę i kul­
turę pastwisk gminnych podnieść z uwzględnieniem 
wymienionych różnic co do rozmiarów, położenia 
i gleby."
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Pirof 14 listopada. (Od naszego specyalnego 
korespondenta M). G r a n i c a  p r z e k r o c z o n ą  
z o s t a ł a  w k i e r u n k u  ku  C a r y b r o d o w i .

Fillpopol 14 listopada (pryw.). Zwołane zo­
stało ogólne zgromadzenie narodowe. Ponieważ 
wyborcy są zmobilizowani, przeto przełożeni gmin­
ni wybierają z każdego powiatu trzech delegowa­
nych. Rząd przedłoży zgromadzeniu narodowemu 
uchwałę konferencyi.

Konstantynopol 14 listopada. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu konferencyi zaproponowała 
Porta, aby na podstawie porozumienia się mo­
carstw ks bułgarski wezwany został do opuszczę 
nia Rumelii wraz ze swem wojskiem. Sułtan wy­
śle następnie za zgodą mocarstw nadzwyczajnego 
komisarza rządowego do Rumelii, dopóki nie na­
stąpi stanowczy wybór gubernatora Rumelii. Pod­
czas tego mieszana komisya śledcza ma się zasta­
nowić nad życzeniami Rumeliotów. Utrzymują tu, 
że co do tych dwóch ostatnich wniosków osiągnięte 
zostanie porozumienie. Co do pierwszego jednak 
wniosku, Francya i Anglia żądają, aby wezwanie 
do księcia wystosowane zostało tylko w imieniu 
Porty.

Petersburg 14 listopada (pryw.). Polecono 
skarbowi państwa, aby już nie wypłacał 150.000 
rubli, które ks. bułgarski rokrocznie od Rosyi po­
bierał.

budżet wspólnego ministerstwa finansów i najwyż­
szej Izby obrachunkowej, tudzież pozycyę pokry­
cia i dochody cłowe. Przy zamknięciu rachunków 
za r. 1883 powoływał się Heilsberg na nadzwy­
czajny wzrost potrzeb na pensy e. Ogólne potrzeby 
ministerstwa wojny przekroczyły o 1,300.000 złr. 
potrzeby, preliminowane w kwocie 11 milionów. 
Na pensye rozdano nadto 800000 złr. Mówca 
wnosi, aby wystosować do administracyi wojen­
nej usilne przedstawienie, iżby położyła tamę dal­
szemu wzrostowi tego tytułu. W poniedziałek od­
będzie się pełne posiedzenie.

Wiedeń 14 listopada. Rada miejska postano­
wiła dzieło Arcyks. Rudolfa ,Austro-Węgry w sło­
wie i obrazie" zakupić dla wszystkich szkół miej­
skich.

Berlin 14 listopada. MilitUr Wochenblatt do­
nosi, że ks. Franciszek Józef Battenberski, poru­
cznik pierwszego pułku gwardyi, otrzymał na wła­
sne żądanie uwolnienie od obowiązków wojsko­
wych.

Monachlnin 14 listopada. W ciągu dysku- 
syi nad budżetem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, odpowiada minister spraw zagranicznych 
na zapytanie, czy rząd w sprawie kongregacyi 
de propaganda fide co uczynił, w ten sposób, że 
rząd polecił swemu posłowi, aby sprawę tę w spo­
sób przyjazny poruszył i rządowi włoskiemu o~ 
świadczył, że rząd bawarski życzyłby sobie, aby 
kongregacya ta uwolnioną została od ustawowych 
przeszkód. Przedstawienie to, tudzież przedstawie­
nia innych państw zostały przyjaźnie przyjęte. Te­
raz przedłożony będzie w parlamencie włoskim od­
nośny projekt do ustawy. Kroków urzędowych 
w tej mierze Bawarya nie poczyniła, gdyżby była 
w takim razie izolowaną, i naraziłaby się była 
na fiasco. Z własnej inicyatywy mogą Włochy 
coś uczynić, ale nie może być nawet pozoru, iż 
ulegają presyi zagranicznej.

! ■  ■ _______________ ___-— '  najobficiej
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 SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na katzel w chorobach azyl 
katarach Żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Ostatnie wiadomości
Telegramy własne „Czasu

7 ,a d a r  14 listopada. Turcya urządziła tu pro­
wizorycznie jeneralny konsulat. Azarian effendi za 
mianowany został kierownikiem konsulatu.

Bruksela 14 listopada. W pobliżu Ostendy 
spalił się wielki okręt przed wpłynięciem do portu. 
Załoga ocalała.
\ftladryA 14 listopada. W sprawie wysp Karo­

lińskich przesLł ks. Bismark Hiszpanii nowe pro 
poeycye, oświadczające się przeciw rozszerzeniu 
zwierzchnictwa hiszpańskiego na całą grupę wysp. 
Hilzpania udała się więc do Papieża z prośbą, 
aby się Papież wstrzymał z ogłoszeniem swej de- 
eyzyi.

Siłowy Jork 14 listopada. W Galveston, naj- 
lńdniejszem mieście w Texas, wybuchł wczoraj 
W: nocy pożar. Przeszło 100 wielkich gmachów, 
katedra i uniwersytet spaliły się do szczętu. Szkoda 
Wynosi 4 miliony dolarów.

Kursa. W i e d e ń  14 listopada 2 godzina30 
m. popoł.— Renta papier. 8195.— 5°/0. — Renta 
papier, nieopodat. 99-70— Renta srebr. 82 45. — 
Renta złota 109 10 4°/0 Renta złota węg. 97 45. 
Losy z r. 1860 140-—. — Akcye Banku Anstr.
Węg. 860- A kcye k red y t. 280 25. — Londyn
125-75.— Napoleony 9 99 Lombardy 133 50
Losy roku 1864 171 50 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 226-—. — Akcye kolei Lwowsko-Czei- 
niowieck. 224 25 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
17175. — Obligacye indemn. galicyjs. 102-75 
Losy prem. węgiersk. 118-20 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 147'—. — Akcye kolei półn.-zacb- 
austr. 166-75. — 6% Listy zast. hipot. 101*75 — 
6e/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 179-—.'—
Marki 61-80 — Ruble 123-—. — Dukaty 5 95------

Usposobienie giełdy: mdłe.

Zajścia na półwyspie bałkańskim Telegramy biura koresp

Wiedeń 14 listopada. W delegacyi węgier­
skiej toczyły się obrady nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych. Sprawozdawca Falk 
mówi, powołując się na Bułgaryę, że nie należy 
dopuszczać do tego, aby ci, którzy obalają trak 
taty, odnosili korzyści, ze szkodą tych, którzy 
traktaty te szanują.

Szilagyi nie żąda bezwarunkowego przywróce­
nia status quo ante w Bułgaryi. Główną rzeczą 
jest takie rozwiązanie tej kwestyi, aby nie zo­
stały stworzone stosunki, sprzeczne ze stałemi in 
teresami naszej monarchii. Mówca nie ma pewno­
ści, aby przez przy wrócenie status quo ante, które już 
uprzedzone zostało przez nowe wypadki, kwestya 
bułgarska została rozwiązaną. Zresztą głosuje 
mówca za budżetem.

Po zamknięciu dyskusyi, zapytuje Falk, czy 
minister spraw zagranicznych na podstawie ode­
branych telegramów, wie o wypowiedzeniu wojny 
ze strony króla Serbskiego.

Szef sekcyi Szoegenyi odpowiada w imieniu 
ministra spraw zagranicznych, że podług wiado­
mości, otrzymanej rano od reprezentanta monar­
chii w Niszu, wysłano tam wczoraj wieczór wy­
powiedzenie wojny do Zofii, ponieważ wojsko 
bułgarskie zaczepiły Serbów na granicy. Fakt 
ten potwierdził także tutejszy reprezentant serb­
ski. Bardzo być może, że wojska serbskie prze 
kroczyły już do tej chwili granicę bułgarską.

Na interpela ye Csernatoryego| co do stanowiska 
Włoch na konferencyi w Konstantynopolu, odpo 
powiada Szegyenyi, że postępowanie Włochów 
względem monarchii jest zupełnie nienaganne, i 
że stosunek przyjaźni nie uległ w niczem zmianie. 
Przypuszczenie, że Włochy w jakiejkolwiek kwestyi 
z nami się różnią, jest bezzasadne.

Budżet ministerstwa spraw zagranicznych przy­
jęty został bez zmiany. Trzecie czytanie nastąpi 
jutro.

Wiedeń 14go listopada. Komisya budżetowa 
Delegacyi austryackiej wybrała wczoraj wieczór 
do komisyi nuncyów swego przewodniczącego i 
siedmiu sprawozdawców, a na jeneralnego spra­
wozdawcę Mattusza. Komisya budżetowa przyjęła 
następnie zamknięcie rachunkowe za rok 1883,

Berlin 13go listopada. Banknoty austryackie 
— •—. — Krótki Wiedeń — -—. — Krótka War­
szawa —•—. — Banknoty rosyjs. —- *—. •— 5°/0 
Listy zast. Polskie — —. — 4% Listy Likwida. 
Polskie —•—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
—•—. — Akcye austr. kredytowe — *—.
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10ŚT25
101 50
102 75 
100 50

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a b ó w  14 Listopada.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie o k ie ........................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankówka w a ż n a .............................................
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Rubel srebrny o b rączk o w y ........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6* galioyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4*/i> p n n . . . . . . . .
6 ń  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
i ń  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w.

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastaume i dłuine.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 l/,j< Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4*  „ » » Tow. kred. ziem. we Lwowie
4̂ ó » n n n i> i» 41 let.

6 i  ’ * " Banku fcpot." - ”
5^ » n n n n u  prem.
W  n n n » n fi 40 let.
5%j< „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

* n n n n n 36 let.
n n n n n n 18 let.

7 i  n dhMM n n 20 let.
6*  „ n n n włość. we Lwowie . .

5 i  ” zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztuaę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ ,  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
.  gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
.  Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

L o ty .
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
n n Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
n n węgier. „ »

W i e d e ń  13 Listopada
Obligi długu państwa.

4*/,'/i Renta p a p ie ro w a .....................
4%% n srebrna ....................
4% „ z ł o t a ..............................
37,, 70 Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% ,  „ 1860 „ 100 „

» 1864 „ 100 „
,  ,  1864 „ 50 »

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie   „ „
M o ra w sk ie   „ „
Niższo-austryackie . . .  „
WyZszo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie   „ „
Styryjskie . . . . .  „ »
Siedmiogrodzkie . . .  7% »
Węgierskie . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5yC Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6 Renta węgierska złota . . . .  
4'/i?< Obli. „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D epositen -B ank   200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 » 
G al Banku dla Hand. Prz. 200 ,

5 •/, Bank austr. węg. ("National.) wal. a. 
5°/, S z lasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57, 7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
4*/, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta..........................  300 złr. 5*/*
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

d n Em. 1874 . 200 » „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6*/,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

» za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47.JŚ 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 oyt
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5^ 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 ,jó
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5jć
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „

H „ 1867 300 „ 5i .
HI „ 1868 300 „ „
IV „ 1872 300 ,  „

Nordwestb. austr. . . . 200 „ „
„ „ Lit. B. . 200 „ „
» .  Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . , . 100 złr. „
.  Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3yl

„ „ . 200 złr. 5>
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

n II Em. 200 » „
„ Nordost . . . .  300 „ „
.  „ złotem . . 200 .  „
.  Westbahn . . . .  200 „

n Em. 1874 200 „ „
Losy.

5j< Donau Reguł...................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . .  100
,  Toreokie . , . fr. 400

K red ytow e............................ '-łr.
C l a r y ..................................... złr.
4*/0 Donau-Dampfsch. . . n
Insbrucku....................................
K eglew icha................................
K rakow skie......................... .....
Ofner (miasta Budy) . . . „
P a l f y .........................................
Rudolfa ............................... ......
S a lm a ................................... .....
Salzburgskie..............................*
St. G e n o i s ......................... .....
Stanisławowskie . . . »  
4%% Tryesteńskie . . .
4*/„ ................
W a ld s te in a ......................... .....
Windischgratza.........................»

Waluty.
Dukaty w a ż n e .........................
20 f ra n k ó w k i.........................
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . ■ • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

L w ó w  13 Listopada.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr . .
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4*/» » » i) i, » •
57, » „  » L „ » 37- etnie
47.7, r Bank. kraj. gal. . 51-letme 
67, » „ Banku hip. gal. .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. 
57, Obligi indemn. gal. 107, podat.
47 .7 , » pożyczki krajowej . .

Winniws 13 Listopada.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4*/, Listy likwidacyjne....................

kupon
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Kalendarz humorystyczny 

illustrowany
na rok 1S§6

wyszedł z druku i zawiera prare pióra 
i ołówka: Juliusza Kossaka, Artura Bar 
telsa, Wilczyńskiego (autora „Kłopo ów 
Starago Komendanta"), J. Styki, Wiad 
Szymanowskiego, Ludwika Kozłowskiego, 
Kruszewskiego, Ichnowskiego, Zengtellera, 
Kośmińskiego (Paul de Coś, K. Bartosze 

wicza i t. d., i t. d.
13 rysunków autografowanych i prześli­
czna chromolitografowana karta tytułowa 
ozdabia to wydawnictwo, cieszące się nie 

zwykłą popularnością.
Cena egzemplarza 6 0  CII*, 

(z przesyłką 7 0  Cfll.! “"DNI
Adres wydawcy: (2920 3 aj

K .  B a r t o s z e w i c z ,  Kraków

3 wydanie (nowe)
w księg. R n  b r r  A  I . a h i n r  w H  l r i l n m ,  
I . ,  H c r r e o a a i a e  M r. B . H a n i l b n c h  t t i r  
K e r t r o b r s n k e ,  ściśle natur, (bez żadnego 
lekarstwa) 3 wyd., cena 1 złr., poczty złr. 1 10. 

NB. Doskonałe dzieło o leczeniu (2596-4-1 )

O U O L I I i ś .

Termin wyznaczony do ostatniego 
w tym roku zakupu dzieł sztuki do 
rozlosowania zbliża się; z tego po­
wodu Dyrekcya Tow. wzywa uprzej 
mie Szan Panów Korespondentów o 
przesłanie pieniędzy za rozprzedane 
akcye wraz ze spisem imiennym ak 
cyonaryuszów najpóźniej do dnia 30 
listopada b. r. (2871-3-3)

Kraków, dnia 30 października 1885 r.
D Y R E K C Y A  

Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych
W  KRAKOWIE.

U le p s z o n e  lo 
czki nad czoło i 
loczki faliste,
b e z w z g lę d n ie  
n ie w id o c z n e , 
i bez p t; zeby 
przypalania, 
s _tuke 2 złr. po 

nad, słaniu 'próby włosów za zaliczką. Stockinger, 
fryzyer i specyalista perukarski w W ie d n iu ,  I., 
Spiegelgasse 8. W razie potrzeby warkoczy, roz­
działu włosów, tupetów itd., najlep. towar F. ospe- 
k ta cenniki n i  żądanie darmo i opłat. (2256 1.-15,/

t la te ry e  su kn ie
I j lk o  i  trw a łą ] w l n j  ow czej d la  m ęśczyzny środmiega

w srostu
» . ! •  m e t r .  \  wkr. z dobrej w ełuy  ow eaa]

I •  * lepszą] .  •
I .  ! •  -  z c ieu k te j ,  .

J e d e n  u b i ó r  j „ 12.40 z n a jlep sze j. .
P e ruw ieny  z ba dzo dobrej w e łn y  ow czej, w najm od- 

i lą ja iy r h  barw ach, now ość n a  ta k a le  d a n a k le  m e tr  
t  a ł r .  f t  e . I 2 z łr . 40 c.

C zarny  fu trzany  palm»*riton tryko t, e z ja ta  w ełn a  
•w eaa  na d am sk ie  pnlt to ty  zim ow e m e tr  4 z ł r . ,  p a k łak  
a a  p łaszcze  deszczow e dam sk ie  i su k n ie .

P ledy  pod ró /.ae  *xtuka z łr 4, 6. 8 do 12. Bardzo 
p ląkne ubran ia , m aterye na spodni**, z a rz u tk i, su rdu ty , 
płaszcze deszczowe, pak łak i na ubiory dam skie i płaszcze 
dosse /ow e, sukna g ru b - , r/.esankow e, szew ioty, tr ik o ty , 
b ilardow e i dam sk ie , peruw ieny , -loskiny, poleca
ar... «»><*>... j .  S t l k a r o f s k y  w sss roau  

skład fabryczny w Bernie (BrUnn)'
P ró b k i o p ła tn le  P róbk i dla pp kraw ców  nieo 

p ła tu n  . W ysyłki za z a licz k a  nad  10 z ł r  o p ła tn le . Mam 
is w i t -  sk ład  m aterv j suk iennych  przeszło  za 15(LOOP złr., 
ła tw o wiec poj^ć, ze w moim w ielkim  h an d li^óost:-je  
w iele  rrs /.te k  długość i do 5 m etrów , któ e umszony 
Jnetem sprzedaw ać po znaczn ie zn iżonych  cenach  fab ry cz ­
nych . K aśdy rozum nie m yślący człow ek  musi poznać, 
śe  z tak  m ałych resz tek  niem ożna w y-y łać  żadnych 
p ró b e k , gdyś p rzy  k ilk u  et tak ich  zam ów ień, p óhek  z 
tych resz tek  nic lie z o s ta n ie . Jes ito  wiec czyste o szu s tw o , 
Je ie li h an -llesuk ienneog ła« /jiją  próbk i resztek  ; w tak ich  
W Tpadkach odcinki próbek  ze s/.tuk a  nie z r.--ztek, 
w iec /.am i» y tak iego po tępow auia sa zrozum iałe U es/.tkl 
nlepodnh* ace ,ie  odmie- iam lul> zw racam  pieniądze.

K o resp o n d en c je  w jeżyku me inc., w ęgierskim , 
e£w»kim. polskim , francusk im  i w io kim.

(2908-20-)

Kto ryzykuje, wygrywa! |

wr«S7" 5 0 0 ,0 0 0  marekl
jako najwyższą wygranę hamburskiej loteryil 
miejskiej, dozwolonej i poręcz, przez państwo I  
Loterya zawiera 100,000 losów, z k tórych! 
50 500 losów z pewnością wygrywa. Następne! 
wygrane będą wylosowane: w danym razie!

5 0 0 , 0 0 0  m a r e k ,
szczegółowo I

1 a 300,000 m. 1 a 60,000 m. 56 5 5000 m l
1 „ 200,000 „ 2 „ 50,000 „ 106 „ 3000 „ |
2 „ 100,000 .  1 .  30,000 „ 253 „ 2000 „ |
1 „ 90,000 „ 5 „ 20,000 „ 512 „ 1000 „ I
1 „ 80,000 „ 3 .  15,000 „ 818 „ 500 „ |
2 r 70,000 „ 26 „ 10,000 „ I  
48710 W) aran po 300, 200, 150, 145, 124,1

100, 94 marek itd , w ogólnej kwocie I

9 milionów 880,450 marek.
Podpisany znany od r. 1851 istniejący d o n !  

bankowy, którem u rząd powierzył sprzedaż lo - | 
sów, rozsyła je  do wszystkich zamiejscowych! 
miast, nawet najodleglejszych, za otrzymaniem! 
nah-żytości w banknotach lub przekazem pocz-l 
towym. Mniejsze kwoty dla wyrównania możn; I  
przesyłać także markami pocztowemi. Cent-I 
losow do ciągnier a pierwszej klasy w ynosi! 

za cały los ,g inalny  złr. w. a. S -S O  I
» P J  .  a .  „ „ I
„ Ćwierć „ „ . . .  — » U  1

Po otrzymaniu naleiytośei rozsyłam natych I  
miast zamówione oryginalne losy, tudzież o ry -l 
ginalne plany, a po ciągnieniu przesyłam r a  I  
tychm iast urzędów, wykaz wygranych W szy-| 
stkie w ygrane wypłacam natychmiast po cią I  
gmeniu. Niedawuo w ypłacił-m  moim inter..-! 
santum głów. wygr. 254 (KO, 183,000, 183,0001 
k ib  a po 100,000, 80,000, 50 000, i wiele po ! 
4 0 / 00, 30,000 25,U/O itd , życzę więc nadail 
szczęś ia zaszczycającym mnie interesantom I  
Łaskawe zamówienia proszę nadesłać do I  

30 listopada b. r.
W szelkie listy należy wysłać za rewersem ! 

i podać dokładny adres. I
W bzelłie zamówienia będą natychmiast wy I  

konaue a jako główny kolektant rozsyłam tyl I  
ko urzędowym herbem zaopatrzone o iyg iual- | 
nelosy, oo jeszcze do wiadomośe podaję. Z po |  
wodu 1 cznych zamówień, proszę o szybkie za I  
mówiei i , w każdym razie jeduak do wyż <j| 
oznaczonego dnia. (2769-5 5 |

(J.UOammann w Hamburgu, I
1  B R ałh  haussłrasse  19. ' fli

Sprzedajemy te 1

LISTY KAST A W ME
austryackiego

centraln. banku kredytowego ziemskiego
prawnie jako  

pewne papilarne ł kaucyjne
uznane.

Odsetki tyili listów zastawnycli są wolne od podatku.
Obszerne prospekta darmo i opłatnie. 

sty zastawne au tr. central bauku kred ziem. be* prowlayl ściśle po urzędowym kursie giełdowym za lOO1/,. 
W ECHSLERGESCHAFT DER ADMINISTRATION DES 

WIKW, M  ■ »  g  ' f  T n  % 6 Ch. Cohn,
Wollzelle Mr. lO. f  § I’ M Mli IM My MJ MB Ntrobelgasse Mr. 8.

Do lokacyi kapitału
szczególnie odpow iednie.

W edle statutów są przez żądania hipoteczne 
p o k ry te , a oprócz tego ręczy za nie także kapitał 

hipoteczny 
czterech m ilionów  zlr .

1  (2817-2-8)

Deponowana marka ochronna.

wynalazku i wyrobu

D r a  F .  P i c l i l ę r a
o. k. nadweterynarza w armii austryackiej,

odznaczone na wystawach: Paryzkiej złotym medalem a na AMarszawskiej w r. 1S88 najwyższą nagrodą tj. dyplomem 
honorowym i do użycia przez Warszawską L czn icę  dla zwierząt usiinie zalecane zaleca się jako  niezawodny i radykalny środek w następują­
cych chorobach i obrażeniach u koni: w zołzach, kaszlu, guzach karkowych, kolanowych i łokciowych, obrażeniach kłębu, 
naroślach kostnych, szpacie kostnym i wszelkich nabrzmiałościach, na kościach, odgnieceniu poprągiem, odsednie* 
niach od chomonta, opojach, liszajach, rozmaitego rodzajach grudy, wszelkich trudno gojących się ranach, gni­

ciu strzałki 1 t. d.
Mydło D ra Pichlera składające się przeważnie z ekstraktów  z ziół Alpejskich, wolne Jest zupełnie od niestety tak  często w użyciu będą­

cych ostrych m aści, którym zw ykleJza podstawę słiMą tak  silnie drażniące kantarydy, skutkiem czego przy użyciu mydła rezolwującego sierć
w pierwotnej gęstości i barwie w króikim  czasie, nawet w takich razach odrasta, w których wypada je  użyć w sposób bardzo energiczny.

Do każdego kaw ałka dołącza się szczegółowy sposób użycia w języku  polskim.
Cena większego kaw ałka na 25 chorych koni wynosi 2 złr. 40 cnt. — Cena małego kaw ałka na 10 chorych koni wynosi 1 złr. 20 cnt. " B  

Składy w Hrakowie w aptekach : Wgo JÓZEFA TRAUCZYNSKIEGO rpod Koroną*,
„ A. SIEDLECKIEGO „pod białym orłem*,
„ ERNESTA STOCKMARA.
„ ANTONIEGO DYLSKIEG0,
„ K WISZNIEWSKIEGO .pod  Gwiazdą*,
„ FORT. GRALEWSK1EGO „pod złotym tygrysem*,

(2767-4 6) „ F. SAWICZEWSKIEGO.

NajlepsZym środkiem do czyszczenia zębów
j i s t  obecnie ces król. uprzywiie;owana

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W
DENTYSTY,

D a med. H en ryka  P fe f fe r  m a n n a ,
ś. p. D-a m dycyny Piotra Pfeffeimanna Syna z Wiednia.

Z pnwodii -w /ch  znakomitych przymiotów odz mczoną została już na vy- 
st..wie powszechnej w Paryżu 1858 i Wiedniu 1880.

Cena orj git alnego »łoika porcelanowego 1 złr. 35 cent. — 
wystarcza na 4  miesiące

Prawdziwą jest ta pasta tj lk o  z tym na każdym
t ł o i k a  w y p a l  n y m  z i a n i e m  o i h r o m s y i n .

Szanowna Publ czność zechce więc dokładnie uważ ć na ten 
znak ochronny.

Układy w Hrakowie utrzymują pp. aptekarze: A. Siedlecki, K. W iszniew­
ski, E. Stooamar, J. Iraujzy ńskiego sp dkobiercy i M Dóni g. (2673 9-10)

9P

J 4 I A  H O F F A
piwo zdrowotne słod. cukierki słod. czokolada zgęszczony
Urrędownie oś ia tc^a a c k. starsi lekarze sztabowi Dr. L o-ff i Dr. Porias w Wie-in-n: 
Jana II o Ha piwo zdrowot. z wyciągu słodowego i słodowa czokolada 
zdrowotoa są dobremi posiłkoweuii środkami dla przebiegu leczenia, 
dlateuo są najlepiej polecane i uznane w przewlekłych cierpieniach 
piersiowych, dla lekonwalmcentów po ciężkiej chorobie i w osłabionej 
sile trawienia Jako wzmamiaj. i poszukiwany środek pożyw.-leczniczy.

V ilhelm  I., cesarz  niem iecki, pow iedział: „P ańsk i piękny w yciąg  słodow y". 
Król s a s k i : „Błogi d la kró low ej m a tk i" . Król d u ń sk i: „S postrzeg łem  leczniczą 
siłę Jan a  Hoffa w yciągu słodow ego na  m nie i k ilku  osobach mojej rodziny".
BS razy od 40 lat istnienia odznaczone najwyższemt zaszczytnemi uzna- 
niami. W ynslazek Jaua Hoffa w Berlinie i Wiedniu, Brftnnerstrasse 8.

z wyciągu słod. piersiowe zdrowotna wyciąg słod.
Uwaga. W szelkie ogłoszenia o wyciągach słodowych są naśladowaniami, na co ma zwa- 

! żać cierpiący i lekarz. Prawdziwe Jana Hoffa wyroby słodowe muszą mieć znak ochrom y 
(popiersie wynalaz y Jana H lfa i podpis J  hann Hoff).

Ceny w Wiedniu: p r o  zdrowotne z w ycągu  słodowego (ze skrzynką i butelkami: 
6 but-lek  3 >łr. 82 c t . 13 butelek 7 złr. 26 o t, 2 8 b u te h k  14 złr. 60 cc., 58 butelek 29 złr. 
10 o . Zgęszczony wyciąg słodowy 1 flaszeczka 1 zlr. 12 ct., */, flasz. 70 ct. Czokolada sło ­
dowa '/j kilo I. 2 złr. 40 c t ,  II. 1 złr. 60 ct. Piersiowe cukierki słoJcw e w woreczka h po 
6 ) ct., 30 ct. i 15 ct. Niżej 2 złr. nic się nie posyła. (2761-3-5,

W szystk e miejesa sprze laży upoważnione są do odpizedaży litografowanym plakateai.

Mkłndy m»ją w Hrakowiei l i. Wiszniewski, J. Trnuczyńslil, K. Stock, 
mar. W. Redyk apt., Jan Janiga Rynek 41, d a l e j  E  Radler, A. Siedlecki, 
Wilczyński apt., Wilhelm Fenz. St. Feintuch, J. Mika i Sp., Edw Fuchs; w BOCHNI 
J  M chn ik ; w BORYSŁAWIU Shilu-1 J. F reund ; w BIELSK U -B IA ŁY  A. Blumenthal, 
Fuchs aptek., T ylśo, H am k; w CZERNIOWCACH G. Barber, AR. Beldowicz ap t-k  , Ign. 
Schnirch, A. B a 'e r ;  w C Z0R IK 0W 1E  L. Noss ap tek .: w DROHOBYCZU J. A ichuttller, 
R czka ap t-k .. T. Jabłoński, Ab Reiss; w GORLICACH S. B irn; w GRYBOWIE A. Mu­
szyński: w JAROSŁAW IU J  Rohm, A. Ajgłocki aptek., S. E llenberg; w JA ŚLE T. W. 
Bragl wi z, J. P o lak  i Syn; w KOŁOMYI J. Sidorowicz. Stenzel aptekarz; w M' *NA- 
STERZYSKACH J. Mot ycz aptek .; w NOWYM SĄCZU W. F  lipek ap tek .; w 0SW IĘ 
C M1E A. P. la - i tk  ap tek .; w PRZEMYŚLU M Krug; w RZESZOWIE J . Ed. N' ugebauer, 
S chaittir & Co., A Karpiński ant ; w SAMBORZE J. Aleksiew.cz ap tek .; w SANOKU A. 
Ry-Czarski; w Ś 1ANISŁAW OW IE J . Macura, A. Am rowicz a ft., Kalman Jonas; w STRY 
JU  Bailabau & A pfelgiiiu; w TARNOPOLU F. Jamrogiewioz, H. Kahane a p t ;  w TAR MO* 
WIE W. Mitidner !& Cum p.; w WADOWICACH Jan  P -h l ;  w ZŁOCZOWIE Józef G Id.
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|T Prawdziwość poręczona.
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B. Strassntcklego piwnice
  1 ZAŁOŻONE 1872. —

od ■ lipca b. r. e własnym domu

w  W i  d i i i u ,  O l i .  r - l > o l > l ł i m ,  U n s « i d o r f e r s t r . 2 9 ,
ro Sj ła  ą  za poręczeniom wybornego gatunku

oryginalne pilzneńskie piwo butelkowe
Y) pilni- iiNklc piwo leżakowe,
M) pllłiieiitski <• piwo wywozowe.

Ro-sy<ka dla Wiednia i okolicy od 15 butelek wzwj ż op atnie do domu. Roz- 
S jłka dla pro*inc i i zagranicy w skrzynkach po 25 lub 50 butelek z opłatną do tawą 
na dwo zoc kolei lub -k ię t  w Wiednm »a zalic/ką.

Główna reprezentacja
fi my

trste Culmbacher Actien - Exporttaier-Brauerei
w CULM BACH w BAWARY! 

tlla Austryl - W ogier, państw Madtlunajsklch , Turcyi,  
południowej Konyl, Eglpiu, ludyj ,  Japonii ,  Chin lid.

K ozsyłaa w beczkach o i  J/2 hektolitra w w yż, rozsyłka i utelek w skrzyniach
po 25 lub 50 butel k

T \ lko to pilzneńskie piwo butelkowre 
pochodzi z m oich piwnic — którego 
t M i t e lk a  W k o r e k ' D I  i k a -  psla rnaj ,̂ obok stojący r e j e s t r o ­
w a n y  z n a k  o c h r o n n y .  (2660 2 4)

Prawdziwość poręczona.

9 «

i

Z dniem Igo stycznia 1886 roku wolną będzie 
w mojej klinice ocznej

posada lekarza asystenta.
Pensya roczna wynosi 800 marek. Wolne potnie 
szhanie umeblowane i stół. Zob -wiązanie na i 
lata. Na moje zapytanie u odnośnej władzy ode­
brałem zapewnienie, że uzyskanie pozwolenia 
dłuższego w Poznaniu pobytu dla poddanego au- 
stry ackiego lub rosyjskiego, zaopatrzonego w p ra­
wny paszport, nie dozna żadnej przea .kody. 
(2974-2-2i lir. Roi. Wicherkicwicz,

d y r y g u j ą c y  l e k a r z  w P o z n a n i u

Magazyn i pracownia 
K o n f e k c y j  D a m s k i c h

m m  i MAKOWSKI,
ul. B ra cka  N r. O. (2668-23-36)

BULION.
Cukiernia i restauracya Ja­

ua Baumana w Bochni posiada 
w znacznej ilości b u l i o n  wybornego ga­
tunku i sprzedaje go po cenie 5 złr. 60 c. 
za jeden kilogram. (2766-9-10)

EHłóto I kiełki
jako n a jtań szą  i n a jlep szą  
k a rm ę d la  b y d ła  pod wzglę­
dem poży wności, poleca Szan. Panom 
właścicielom dóbr, niemniej gospoda­
rzom wiejskim po cenie umiarkowa­
nej b row ar J. A .  Joh n a  S y ­
nów  w K r a k o w ie . (2934-2-3)

Rttslera 
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból 
zębów oraz do utrzymania i czyszczenia 
zębów. T a oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń 1 flaszka 85 ct.

R. T iic lile r , aptekarz 
W. Rłj88ler’s Nachfolger 

w Wiedniu I  Regierungsgasse 4. 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 

mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
ap tek .; w T a r n o w i e  u A. Bergera; w J a ś l e  
u Romualda Palcha, aptek ; w K o ł o m y i  u 
W. Dąbrowskiego; w W a r e z  u B. Krzywobloo- 
kiego aptekarza. (2674 68 )

Osłabienia.
pMucyc, impotencyę, następstwa samogwałtu, le­
czą u młodych i starszych mężczyzn trwale za 
Doręczeniem słynne w śmiecie* starszego le ­
karza sztabowego Dra mUllera lUira- 
culo preparaty. Cena 3 złr. 10 cer/t., pocztą 

o 25 cnt. więcej.
Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera

Miraculo wstrzykiwanie
i plgo-łkl leczą bezpitczuie i b jz  bom każde 
uyławy rurki moczowej, b:ate upławy w kilku 
dna r h ,  także w zastarzałych w ypadkach, gdzie 
żaden inny śro h k  nie pan ógł, giuntownie i bez 
następ, bó ów. Cena złr. l -60, pocztą o 25 c. więcej.

Sprowadzić m ożni jedynie z Mt. Deorgś- 
Apotheke Mas. Schnrid, Wien, V., Wim- 
m ergasse, 33, d kąd wszelkie zamówienia ad re ­
sować należy. — Skład w KRAKOWIE w aptece 

E. S t o c k m a r a .  1998 5-6}

F. J. w
poleca B R O Ń  swoją powszechnie znaną 
z doskonałości s trza łu  i  w yro b u  

według najnowszych systemów: 
Dubeltówki Lancaster 
i z lufami Choke bored od złr. 27 do 400 

Dubeltówki Lefaucheux 
Dubeltówki kapzlowe 
Pojedynki kapzlowe 
Rewolwery odtylcowe 
Krucice pojedyncze 
Krucice podwójne 
Pistolety tarczowe 
Pistolety Floberta 
Stućce Floberta 
Stućce tarczowe odtyl.

Używaną broń mieniam lub przerabiam. 
Naboje do wszelkich systemów Śrót dla 
prowincyi 5 kilo franco za złr. 190. Kom­
pletne cenniki franco. (188 67-)

n r> 20 >1 100
» w9-50 ł> 60
u 1) 6 7) 20
T) Ti 3-50 V 90
n n 1 99 6
n i) 2 1) 10
n i) 15 łł 100
.■? n 3-50 n 30
n V) 7-50 n 40
T) n 25 r> 100

X Z Z Xp y  <vśi ■ .............. y 1 y
r*S i n i M w f f l i R i .......sn-l^S

SZESĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA
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za n iezrównane wyroby Kosmetyczne 1 toaletowe.

W

y
i i 
4 i
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Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym dowodem 
jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach od­
nosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze­
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta­
licznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieo­
cenionym środkiem do higienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1*50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 c., większe złr. 1‘20, z łabędzikiem złr. 1*60.

W O D A  F I J O L K O W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako środek 
toaletowo - higieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a.

T l  V I I  1 . 0  k o s m g t k c z m e '
odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapachem, ła­
godnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo dokładnie 
oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 c

W o d ę  l w o w s k ą  f f m n  ś ^ ? ?5 " ,Ł dlr r ,1]~

Wodę kolońską g j / ą  -  **«y t
R o i ' l  l l l l l I 7 na wzór angielskich i fr&ncuskiek sporządzone, jaśminowa, 
ML 4  M JLM M M M M ^ fiołkow a, opoponaks Chypr. heliotrop. h iacyn t, konwalia, 

róża i t. p., od 35 ct. do 3 złr. flakon. _______
l o n m n d f t n r o  i lewandową ambrową do skrapiania sukien i odśw ieta- 

’ ’  D H ę ^ C ^ ^ U lH f U ^ ^ jD ia ^ p o w ic t r z a  w pokojach, flakon ct. 50, jO LJK) i złr. T50.

X

y
Ocet toaletowy do nacierania ciała, do płakania u st, 

i 1 złr.
flakon 50 centów

Ocet salonowy do kadzenia 50 cent. (1901-19)

J .  I H I A T O W I C Z
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3.

Sklepy własne przy ulicy H a l i c k i e j , róg Wałowej, h o t e l  E u r o p e j s k i  |  |
  i we Filii w KRAKOWIE, S u k i e n n i c e  Nr. 20.
SW  Z d. 1 czerw ca b. r. zo s ta ła  o tw orzoną filia w Czerniowcach, Rynek

: x z z x :x — A m

!
Karol Knhn 1 Sp. w Wiednia

mają zaszczyt polecić najuprzejmiej swe wyroby

pióra stalowe do pisania i rączki.
Znany doskonały gatunek, bardzo obfity wybór na każdy cel 

po różnych cenach, ciągle pomnażany nowemi gatunkami.
D ostać  m ożna w e  w szy stk ich  h a n d la ch  m a- 

te ry a łń w  p isem nych . (1799-23-24)

Jedynym  a całkiem nieochybnym środkiem , nawet gdyby już nic nie miało 
skutkować przeciw wypadaniu włosów, je s t mój amerykański oryginalny — B a y  
Ru m.  Ten środek zatrzym uje wypadanie włosów w przeciągu 8 dni i u p ew n ia  
obfity ich odrost po dwudziestu czterech dniach. Bole głowy i inne nieczystości 
znikają przez noc. Środek do mycia głowy niezbędny w każdej toalecie. Cena 
złr. 140. Główny skład u J .  W e u e l y ,  dyplomowanego aptekarza w W iedniu, 
i., A ugustinerstrasse Nr. 7. Flaszki be* mojego dokładnego adresu, u w ie ra ją  fal­
syfikaty !!! W ysyłka pocztowa codziennie. — Składy u apt. Redyka  w K r a k o ­
w i e ,  Rucker a we L w o w i e  i we wszystkich większych aptekach. (2665-6-16)

„Zum goldenen ajitek . w W iedniu |

Ł J L W

R eichsapfel" ingerstr&sse 15.

j Pigułki czyszczące krew S n I n̂ uat̂ nLwr̂ ?sł̂ złl “%̂ t I
rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w którejby pigułki te  nie przekonały w bardzo 
wielu wypadkach o swej cudownej działalności. W najuporczywszych wypadkach, kiedy 
wiele innych lekarstw napróżno użyto, nastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim  czasie zupełne wyleczenie. I pudełko z 15 pigułkami 21 c ., zwój z 6 pudeł­
kami złr. 1-5, poczt? nieopłat. za zaliczką złr. I -10. (Mniej niż i zwój nie posyła się). I 

I  Mnóstwo już listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują za odzyskane zdrowie 
po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył ten środek, poleca go dalej.

SB wielu podziękowań podajemy tutaj kilka:
Leongang, 15 maja 1883 r.

Szanowny Panie! Pańskie pigułki działają 
I prawdziwie cudownie, nie są tak  ja k  inne za­
chwalane środki, lecz pomagają rzeczywiście 

I na wszystko.
Z zamówionych na W ielkanoc pigułek roz 

dałem prawie wszystkie przyjaciołom i zna­
jomym, a  wszystkim one pomogły, nawet oso­
by w starszym wieku i z rozmaitemi cierpie 
mami i chorobami doznały przez nie jeżeli nie 
całkowite zdrow ie, to  znaczną u lgę, i chcą 
ich dalej zażywać. Upraszam zatem o pono­
wne przysłanie pięciu zwoi. Odemnie i wszy 
stkich, którzy za pomocą Pańskich pigułek 
wyzdrowieli, najserdeczniejsze podziękowanie.

Marcin Deutinger.
Bega, St. Gyórgy, 16 lutego 1882 r.

Szanowny Panie! Niemam słów na wypo- 
! wiedzenie najserdeczniejszego podziękowania 
i za Pańskie p igu łk i, gdyż po Bogu wyzdro- 
I wiała moja żona, która przez parę lat ciężko 
| chorowała, przez Pańskie pigułki czyszczące 
krew, a jakkolw iek jesz ze je  zażywać musi

! Balsam na odmrożenia i .  Pserhofera, uznany 
od wielu lat jako  najpewniejszy środek prze­
ciw wszelkim odmrożeniom tudzież zasta­
rzałym ranom. Słoik 40 c.

i Esenoya życia (Krople prazkie) przeciw ze­
psutemu żołądkowi, złemu trawieniu, dole­
gliwościom dolnych części ciała, wyborny 
środek domowy. Flakon 20 c t .____

Sok z babki zaostrzonej, ogólnie znany do 
skonały środ tk  domowy na n ieżyt, chryp­
kę, kaszel kurczowy itp. Flaszeezka 50 ct.

Pomada Tannochinowa J. Pserhofera , od-
dawien dawna przez lekarzy i osoby pry­
watne uznana jako  najlepszy środek do po­
rostu włosów. Gustowny wielki słoik 2 złr.

jĵ *- Wszelkie homeopatyczne lekarstwa są zawsze w zapasie- M l
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryac. gazetach 

ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie szczególności:
I Chińskie mydło toaletow e, sztuka 70 ct. — Proszek przeciw pocenie nóg, pudełko 50 ct.— 

Pate Pectoral* George jeden z najlepszych i najprzyjemniejszych środków przeciw zafleg- 
mieniu, kaszlowi, chrypce, nieżytom, pudełko 50 c. — Likier z z ió ł górskioh W. 0 . Bern- 

| h«rda, flaszka złr. 2 60, pół fla»z. złr. 140. -  Esenoya na oczy Dra Romershausena flaszka 
złr. 250, pół flasz. złr. 150. — Płyn gośćoowy Kwizdy, flaszka 1 z łr .— Wódka francuska, 
flaszka 60 c. — Sohaumanna sól żołądkowa, pudełko 75 c t . — Pigułki dla psów, pudełka 
30 ct. -  Plaster dia turystów, zwój 6o ct — Ż francuskich szczególności: Wino pepsyno’

' Chassaing, flaszka iłr . 2'25. — Wino ohinowe Ossiana Henri, flaszka 2 złr. — Wino om- 
nowe z żelazem, flasz, złr 2 50.— Proszek Paulinia Fourniera, pudełko złr. 2 50, pół złr. 150. 

! i t. d. i t. d. Wszelkie artykuły  nie będące na składzie sprowadza na żądanie punktualnie
i najtaniej. 2785-2-12)

_ Rozsyłka pocztą niżej 5 złr. tylko za poprzedniem otrzymaniem 
kwoty przekazem pocztowym, większe kwoty także za zaliczką. ^ 1  
Brawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie W. Redyk apt. w Krakowie.

to zdrowie iej tak  się polepszyło, iż z mło­
docianą rzezkością nu że sprawować swe obo­
wiązki. Z mojego podziękowania proszę dla 
dobra wszystkich cierpiących zrobić odpowie-1 
dni użytek a zarazem zechce mi Pan przysłać I 
znów dwa zwoje pigułek i dwa mydła chińskie. [ 

Z szczególnym szacunkiem 
Alojzy Nowak, ogrodnik. 

Wielmożny Panie! Przypuszczając, żewszyst-1 
kie Pańskie lekarstwa są tak  dobre, ja k  Pański 
słynny balsam  na odm rożenie, który w mojej 
rodzinie kilku zastarzałym odmrożeniom szyb­
ko pomógł, zdecydowałem się mimo mojej I 
nieumości do takich środków uniwersalnych, 
chwycić się Pańskich pigułek czyszczących 
krew, aby ża ich pomocą usunąć długoletnie 
cierpienie hemoroidalne. W yznaję więc Pann. I 
że choroba moja po 4 tygodniach użycia leku I 
zupełnie ustała i że pigułki polecam najgo-1 
ręcej w kółku moich znajomych. Nie mam nici 
przeciw temu, jeżeli Pan chce ogłosić publi-1 
czoie moje pismo. — Wiedeń 20 lutego 1881 r. | 
___________________ Z szacunkiem C. v. T.

Amerykańska m aić gośćcow a, najlepszy ś ro -1 
dek przeciw wszystkim gośćcowym i reuma­
tycznym cierpieniom. 1 złr. 20 c.

Plaster uniwersalny prof. Śteudla w ielokro-|
tnie uznany przy ranach od pchnięcia i cięcia, I 
trudnych do wyleczenia wrzodów wszelkiego I 
rodzaju, także starychperyodycznie odnawia­
jących się wrzodach na nogach, bolących i I 
rozognionych piersiach i podobnych cierpie 
niach. Słoik 50 ct.

Uniwersalna sól przeczyszczająca A. W. B nl-1 
richa. W yborny środek domowy przeciw I 
wszelkim następstwom utrudnionego trawie-1 
nia, ja k : bólom głowy, zawrotowi, kurczom l 
żołądka, paleniu żołądka, cierpieniom hemo-1 
roidalnym, zatwardzeniu itd. Paczka l z ł r . l
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Dogmat o piekle,K siążka 
P- “ •

w yjaśniony faktam i, w yjętem i ta k  z dziejów  świę- 
tyob, jak o te ż  i z h isto ry i św ieckiej — przez

O. F r . K s .  S ch ou ppe’g o , Tow. Jezus., 
p rzeło ży ł Wł. M. — w yszła  św ieżo 

NAKŁADEM  K SIĘG A R N I K A T O L IC K IE J 
Ora W ładysław a Miłkowskiego w Krakowie

C ena 8 0  cent. (2835-6-6)

wykształcona, w śre- 
V B V l F i i  dnim wieku, poszuku­
je miejsca towarzyszki lub lektorki.

Łaskawe zgłoszenia przesłać pod adre­
sem: J . 91. w K r a k o w ie , u lica  
Z w ierzy n ieck a  Hr. 19. (2988-13)

Adnokat
Dr. Stefan Grudziński
przeniósł biuro swoje z C hrza­
n ow a  do K r a k o w a , ul. św.
Jana Nr. 4, II. piętro. (2987-1-3)

D E N T Y S T A  1-4-}

Dr. K az im ie rz  S z j m k i e # i c z ,
•  mieszka w Rynku gł., róg ulicy M 

Wiślnej Nr. 26, I. piętro.

AMALIA BAZES I
$  S a m u e l  G o ld f in g e r
M  zaręczeni M

Kraków* jft

M am zaszczyt zawiadomić W. i JW.
Panie, że w domu pod Nr. 17 przy 

ulicy św. J a n a  w Krakowie —  o tw o  
r z y ła m  sa lo n  m ód 1 p racow n ię  
su k ien  d am sk ich  w zaufaniu, że pra­
cując w pierwszorzędnych magazynach w 
Warszawie będę w możności zadość uczy­
nić wymaganiom Szanownych Pań; posia­
dam gotowe kapelusze damskie najśw ież-lf a b V V  k 
szych fasonów. Mody paryskie. Polecając 
się łaskawym wzgłędom pozostaję z usza­
nowaniem M a rg a  z  W a rsza w y.

(291S-5-6)
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D r  H l c l i a f  K o y
§  otworzył ™.

kancelaryę adwokacką £
K r a k o w i e  przy ul. św . J a n a  

(uNr.  1, II. piętro. (2842-
cSiS5iH5a5d5H5Ł5ESHSćL5HSasaSA SHSi

Cierpiących na płuca, piersi, szyję 
(suchotników) i astmę

zw raca się  uw agę na lecznicze działanie o d k ry te j p rzezem nie w g łęb i R osyi rośl iny  le ­
k a rsk ie j ,  zwanej w edług m ojego nazw iska H O M » : R I A X A . > M |  W y p. óbowi na 
przez lek arzy  i stw ierdzona  m nóstw em  św iadectw . B roszurę  przesy łam  opłatn  e za  o trzy  
m aniem  15 ct. w m arkach listow ych. P aczk a  H om eiiany 60 gram ów , w ystarczająca  na  2 
dni, ko sz tu je  70 c t a n a  dow ód praw dziw ości m a podobiznę m ojego podpisu , i  raw dziw a 
do nabycia  w K rakow ie tylko w prost p rzez  podpisanego  lub w ap te  e E  S to ck m ara .— 
Ostrzegam p rz ed  z a k u p n e n  polecanej p rzez  inne firm y nieprawdziw ej H om eriany.

Paw eł Homero w Tryeście (w Austryi)
(3005-1-20. w ynalazca i fab ry k an t jed y n ie  praw dziw ej rośliny  H om eriana.

(2986)

D arm o 1 o p ła tn ie .

Kto oszu k a -‘S , ” kŁ Ć  ♦
♦
44 , mm.
^  być tanio i rzetelnie obsłużonym, — 
a  niechaj zamówi od podpisanego wy- 
. szły właśnie g łó w n y  katalog' 

J  (XIX. rocznik), obejmujący lOOO 
▼ r y c in  wszelkich możebnych bawi- 4 dełek, towarów zbytkowych, fanta 
g  zyjnych i do użytku.

E tablissem ent 
R  i  A,  W i c u .  

Praterstrasse 14 u. 16.

4
4
4
4
4
4

ORYGINALNE
k alosze

rosyjskie
w różnym kształ­
cie i w i e l k o ś c i  
(z wąskiemi koń­
cami) w wielkim 
wyborze, poleca 
po cenach bardzo 
niskich Magazyn

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek Nr. 37. L in ia  A — B.

Również re ich en -  
b ersk ie  trzew ik i,
sukienne i f i l c o w e , —  
w a łe c z k i z waty do 
okien i drzwi, chroniące 
od zimna i przeciągu,— 
k a fta n y  m y ś liw sk ie  włóczkowe, 
k a m iz e lk i damskie, włóczkowe i Jer-  

chustki, kamasze, r ęk a w icz k i I

Fryderyk Siemens,
a s z k ł a  ]% > u * u tte l C l l t o g c n  w C z e c h a c h ,

W Y R Ó B  B U T E L E K
do w in a , p iw a, szam p ana, sz tu czn y ch  

i n a tu ra ln y ch  w ód m in era ln ych , llin o n la d , 
lik ie r ó w  i e sen cy j i t. d.,

butelek z patentów, zamknięciami,
f la sz e k  na a r  w y s ia w j sk lep o w e , 

p odw ójnych  i do p ak ow an ia ,
balonów i pistonów ,

blltli koszykowych (D em ijo h n s) i/d .
Zastępcy i składy:

W . B azes w K ra k o w ie , w Rynku głównym 1. 35, 
L udw ig  &  Co. w O paw ie,
S p ltzer  &  K um pler w B ie lsk u ,
A rnold W ern er we L w ow ie. (2909 1-3)

A n t i i i i e u n i a t i ^ V
D r . m e d . i  c h i r u r .  F r a n c i s z k a  H e l l e r a , emerytów. I. sekundaryusza  

wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala.
_ T o  w ew nętrzne lekarstw o leczy św ieżo pow sta ły  reum atyzm  m ięśni n a ty c h m ia s t ,  da­

w niejszy  reum atyzm  m ięśni, tudzież  n a js iln ie jszy  reum atyzm  staw ów  z w szelką pew nością 
w przec iągu  k ilk u  dni. J e i t to  na jpew niejsze  i najszybciej dzia łające  lekarstw o  na to cho­
roby. Ból i nabrzm ienie staw ów  u sta ją  ju ż  w przec iągu  '24 godzin. T en  św ietny sku tek , 
k tó rym  ten  środek  odznacza się w ybitn ie m iędzy w szelkiem i d -tychczi s zranem i środkam i 
stw ierdzony  zost*ł na podstawie  l iczb  przez dw nletn ie dośw iadczalne używ an .e  w k rak o w ­
skim  szp ita lu  św. Ł azarza, i uznany został u r czyście jd k o  najlepszy  środek  na reum atyzm  
m ięśni i staw ów  Prócz t< go działa tak że  bardzo korzystn ie  w gośćcu, w ischias w t  z po­
strzale, w przew lek łych  n ieży tach  organów  oddechowy c h , rozedm ach p łuc  i t. p. Poniew aż 
je s tto  z resz tą  zupełnie  n eszk  >dliwy środek , p rzeto  m ożna go bezpiecznie dzieciom  udzielić 
G łów ny sk ład  w W i e d n i a  w ap tece „ z u m  H l l n i g  v « n  K n g a r n ^  I., F le ischm ark t I 

W  K r a k o w i e  w ap tece  K o n n i .  W i s i n i e w s k i e g o .
4 e n a  f l a s z k i  1  z ł r . ,  — p o c z t a  S O  c t .  w i ę c e j  z a  o p a k o w a n i e .

z pierwszorzędnych fabryk za 
granicznych i krajowych 

ru lon  od cnt. w yżej, 
w szelk ie  d ek oracye  i  sztu - 

k a te rye  sufitowe,
story i zaluzye do okier

polecają

Kutrzeba i M u r c z ł M i
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

w K rakow ie.
O klejania całych  pom ieszkań 
pokoi usku teczn iam y ua jtau ie j.

W zory na prow incyę posyłam y 
odw rotnie. (2371-19-20)

• l y s r n m a z j /  f i . i ^ o  t i  (L g .f m )
•a p fL iiz  j f n a o  -Ą iM ę n u jz  S u iz p o S  fo iuęazoM  

l o i ę j ą  ‘ r a o q o s o  O M isąazsM JO id o b fu iM n jso z  
‘ń p o S o d  n a  n p ó jS z M  z o q  fo iu  m  S fn jw iS o jo j i

lici łAzuo iULO z i r  
[ * > | U  4 t O . H M < l  I M i O \

l Ś liw k i i pow idła !
ia prawdziwe tureckie,

świeże, nadeszły do handlu p. firmą 
▼ H. KRETSCHM ER w Krako-  i  
> w i e ,  róg Rynku i ul. Szewskiej L. 2. ^

| £  (2749-7-10) 4

Marya Parvl
n a u czy c ie lk a  tańców ,

Izaw iadam ia  osoby  in te reso w an e , że rozpoczyna 
l le k c y e  ti.ri;ów  solow ych i salonow ych. — W ia­

dom ość p rzy  ul. K a n o n n e j  Nr. 15. (2657 5-5)

T . s c y , _____ ______________
Ten katalog rozsyła się darmo A angielskie wełniane,— podeszwy I

/070U 1 oi fiiieo w e i k o rk o w e , para od IO 
c. w zw yż, — b ie lizn a  w e łn ia n a  
sy ste m u  D r. J a eg era . (2792-10-15)

i o p ła tn le . (2782-1-2)

Konkurencja
OSZUSTWO DER NA KONIE !l

Od S3 l a t  I s t n i e j ą c a

ces. k ról. uprzyw il.

Poszukuje  s i ę  apteki
w miejscu lub na prowincyi za gotówkę. 
Oferty uprasza się nadsyłać pod adresem: 

IE. Rapp, ulica B a s z t o w a  Nr. 18, dom 
I p. Bączkowskiej. (2931 3-3)

F A B R Y K A  D E R E K  
1 KOCÓW

dawniej Lichtenauer’s W«e <fc Sóhne
rozsy ła  przez swój w iedeński sk ład

dery na konie
1 9 0  cm. d łu ­
gości. i  SOcm. 
aierok ., bardzo 
trw a łe , na  ciem 
nem  tle , żywemi 
bordiuram i, sz tu ­

k a  po

z łr .  1-60t  — item
■ ”  wracanie /. o- 

- • — pakow an iem

T y lk o  w sk u tek  olbrzym iej fabrykacy i i og ro ­
m nego o d b y tu , m ożem y sprzedaw ać dery  
na konie w  tej n iezw yk łej w ie l­
kości I dobroci po tak bajecanie  
tan ie j cen ie . — Mnóstwo podziękow ań 

m oże k ażdy  u  nas przejrzeć.
R o zsy łk a  za zaliczką. N ieodpow iedni tow ar 

chętn ie  w ym ieniam y. (3(09-1-4)

DOKŁADNY ADRES: m  
Pferde - Decken - Fabriks - Haupt- 

Niederlage,
H’ien, / ., R oth en thu rm sfr. 14.

S f : O b r a z j  _ _
bardzo pięknie, sztucznie malowane lub dru 
ki olejne różnej wielkości, ramy pięknie 
złocone rozsyła fabryka p. f. J .  E. K u st  
w W ied n iu , Mariahilf, Nelkengasse 4. 
Katalogi za nadesłaniem 20 cnt. w mar 
kach pocztowych. Przyjęci będą zastępcy 

(2818-2 2)

Na żądanie 
wysyła 

b e z p ł a t n i e  
franco
próbki 
cenniki

F e in tu c h
w Krakowie. 

(2866 2 )

Tylko prawdziwe, jeżeli ma 
ten jego podpis:

Dr. H e l le r  o rdynuje  od g. 1 2 - 3  w W iedniu ,  I., Kohlm ark t  Nr. 5. (2901 1-12

WZOREM I ZNAKIEM OCHRONNYM ZABEZPIECZONA OD FAŁSZERTSW

K 3 £ X X 5 C S X S X X X X X K X X X X 3
$  S ó l  ż o ł ą d k o w ą
V X X X X X X X X X X *  x x  c w o o d

(proszek na trawienie)
J l I Ł I l I l Z i  I C H A V 1 A I M

właściciela apteki obwodowej w Htockerau.
W edług  zdan ia  słynnych  lek arzy  w sk u tek  sw ego sk ład u  najsku teczn ie jszych  środków  a p te ­

cznych, oddziaływ a ton środek  szczególnie na  traw ien ie  i p rzeczyszczen ie  krw i. — N adzw yczajna 
sku teczność o s iąg -ię to  p rzeciw  katarom  żo łąd k a  1 k an a le  odchodowym  i tychże 
■kątkom: na zbytn ie  kw asy  w ż łą d k u , brak a p ety tu , zg a g ę , obrzęknięcie  j e l i t  

•’ c le r .*, , e n , a  h em o ro id a ln e ,  przeciw  w szelkim  przypadłościom  osłabienia u 
kob iet i dzieci przeciw  biadaczce, w ychudnięcia  b łędnicy i m igren ie. Przez  ciągłe  
używ anie  je s t ta  sól jedynym  środkiem  rad y k aln y m  przeciw  m elan ch o lii 1 hipochoadry  
cznem u usposobieniu.

• • o b y c ia  u fab ry k an ta  i w łaścic ie la  a p tek i w S to c k era u , tudzież  we w szystk ich  znacz­
niejszych ap tek ach  A u stro  W ęgier. C ena p udełka  75 c t. W y sy łk a  za zaliczką najn iej 2 pudełek.

I r z y  kupnie teg o  p rep ara tu  uprasza się  żądać w yraźnie „S c h a  u m a n n a  M a g e n s a l z . “
. .  m a j ą  w n a s t ę p u  j ą o y c h  m i a s t a c h  w G a l i o y i :  w K R A K O W IE
7 “ ?,!! S ł o c k “ »» ' » p t.. Ant. U ylsk l a p t.,  W ik tor R ed yk  a p t . ,  E. H r k u U e r  handel 
a k ia n tW ? r0 “ ' D em biński a p t.;  w BUDZANOW IE D yonizy Jasień-w  A w i h  ?  D R O H O B Y L  Dob . t 1 gp t . w H U SIA X Y N IE  w  Czer8<i a ^t  l  JA R 0  

w n w i 'p  7  »  T ; WT KOŁOMYI E d  Stenzl a p t.;  w R U T A C H  A leksander Zagajew ski ap t ; 
w L rt v  m a  .  a’ u ’ i  Be,^ e r’ 1 R  M ikoiasch a p te k a rz e ; w PRZEM YŚLU J . M aszew ski a p t,  
r ń r - 7 V « P I^TTaPn '’ A ’ MAńkow skl »pt-i w PRZEM YŚLA NACH Em. B aranow ski a p t ;  w P 0D W 0- 

l  M orawetz k u p iec , S ch a itte r & C om p.; w R ZESZO W IE A dal. K alinow ski
J f i T O v m  r  c -  i  A lek s,ewicz a p t ;  w ST A N ISŁ A W O W IE  A. B eile ap t , Ja n  M acura a p t ;
r r r J r ' i J o  L eo" . G artn,e r  w TA RN O PO LU  F. Jam rógiew icz i H erm . K a la n e  a p t ; w  W IE  
U C Z C E  B runo M iezynski a p t ;  w ŻYW CU A lfred  B lum enthal a p t.,  -  tudzież  we W szystkich 
znaczniejszych ap tek ach  austryacko-w ęg iersk ie j m onarchii. (2795 1-6)

Magazyn towarów bławatnych

Ant. Czernego
w Krakowie, 

z powodu braku ruchu handlo­
wego, urządza przez m iesią c  
lis to p a d  w y p r z e d a ż  
najświeższych jesiennych i zimo­
wych tkanin wełnianych, na su­
knie i kostiumy damskie —  po 
ce n a c h  bardzo n isk ich .

(2859 3 4)

P R A W D Z IW E
IPIGUŁKI MORISONA

P a  A r th a u d  R o u l in .
N a jlep sze  ze śro d k ó w  c zy s zc zą ­
cych  i  p r ze c zy s zc z a ją c y c h  krew  we 
w szelkich  słabo śc ia ch  złego  p r z y ­
m iotu , n ad to  w  zo łzach , lisza ja c h , 
w yrzu ta ch  sk ó rn ych  i  zepsu c iu  

krw i.
Skład  g łów ny w PA R Y ŻU  u p. A rthaud Mou­

lin ap tekarza , 30, u lica Louis le G ran d ,— w K RA ­
KOW IE, w aptece  p. T rauczyńsk iego  i w apteoe 
p. W iszniew skiego. (2363-33-)

E ine Dame, Beamtenswitwe, welche sich 
hier in Krakau ein Asyl grilnden will, 

wtlnscht Konversation und Lektionstnnde 
in deutscher Sprache zn geben, gegen billi- 
ges Honorar. Naheres: S law k ow ergasse  
Nr. 21, 2. Stock. L. Mydlaska. (2915)

iTW  mlćczarni
p r z y  u lic y  B asztow ej, w  dom u p o d  

N r. 17 ,
można dostać codziennie za umiarkowaną 
cenę świeżego mleka, m lek a  grzane*  
g o , tudzież wszelkich produktów nabia­
łowych w najlepszym gatunku. (2874-3 3)

Kilka nauczycielek 
i bon Francuzek

poszukuje  um iesz z nia przez biuro  K o w a n y ,  
s i e n i ą  Y a n c z y c i e l e k  w K r a k o w i e  p rz y  
ulicy Szew skiej pod Nr. 8, I. p ię tro . (2935-2-3)

Uzdolniony subjekt
do handlu  korzen i, win, delikatesów  lub tow arów  
m ię izanych , poszuku je  natychm iastow ego  
um iiszczerna. L is ty  p roszę ad resow ać: W .  SE. 
poste  restan te  Tarnńw. '  (2927-3-3)

O F I € l A L I i T 4
w średnim wieku, kawaler, z większych 
gospodarstw, z dobremi świadectwami — 
poszukuje posady od Now. roku lub zaraz.

Łaskawe oferty pod liter. J . T. poste 
restante B rzeźn ica . (2973 2-3)

M łnrfoi hnnv naJch?taiej Niemki iubITMUUCJ U U l i y  Francuzki, potrzeba do 
Lwowa. Odpisy świadectw i fotografie prze­
słać na ręce Wgo A. Teodorowicza, Lwów, 
Rury 10 A. (2940 2-3)

« B I U R O
|  Stowarzysz. Nauczycielek ^

w Krakowie, ul. S zw  ska N r. 8, £j 
pod kierunkiem  jjj

A A. D E M B O W S K I E J  5
^  poleca Szanownym  Rod/.icom  i O piekunom  “ j

nauczycielk i jjj
Polk i, F ian cu zk i i A ngielk i — oraz“  ‘ W*“ *J * *  o ------    Ul

S b o n y  I w y c h o w a w c z y n ie  H
(J tychże uarodow o ci. (29 6 2-) S

^ s a H M E s a s s z H S Z S M a s a s a s A k a s a s a s a s  ^

W Klikowy
26 minut od stacyi kolei w Tarno­
wie, jest 6  k ró w  rasy Shorthorn 
młodych, cielnych i mlóeznych, ró­
wnież 4  ja łó w k i  cielne, po ce­
nie umiarkowanej do s p r z e d a n i a .  

(2945-2-4)

P i i p t p r  k l o s r t o w y  15 c .

5000 opłatnie w Wiedniu.
S ch o ttw lrn er  P a p le tfa b r lk ,

Wien, V II., Koiserstrasse 76iC. 
(1963 16-20)

. * k o k a i s i  |Dr. Michał Kaufmann,
^  teg o  w na jnow szych czasach ta k  w iele oma- ,  ,  ,  . '

 ’  •  - ■  lekarz zdrojow y w  Marienbadzie,
ordynuje przez przeciąg pory zimo­
wej na S t r a d o m i u  pod Nr. 9 od I 
godz. 2 do 4 popołudniu. Choroby 
stawów, mięśni i nerwów, jakoteż 
otyłość leczy za pomocą mtęsienia 
( f t l ć t S S a g e )  według najnowszej 
metody. (2720-10-20) |

S z a m p a n

A M U & d o .
Jedyny skład dla

zachodniej Galicyi
ma p. (2356-16 100)

EDWARD FUCHS
handel win i  delikatesów

w K r a k o w ie , 
Rynek główny.

w i«nego i po leconego lekarstw a zaw dzięczają 
prof. Dr. S a m p so n a  w yroby kokow e swój dosko- 
nały  sk u tek  i ng iun tow aną  s ł .w ę  w św iecie 

m i  Prof. S a m p so n a  p igu łk i kokow e Nr. I leczą 
niezaw odnie

c i c r p l c n l A  p ł u c  i  s z y i .

© Prof. S a m p so n a  p igu łk i k ok ow e Nr. 3  są  naj
lepszy m śro Ikiem leczniczy m na (857-8 0)
cierpienia nerwowe i osłabienia.

a fu d e łk o  2 z ł r , 6 p u d e łek  10 złr. 
P ra w d ziw a  do nat>>(ia w  a p te ce  C. Haub 
,n e r a  „zu m  E n g el“ am  Hof Nr. 6  w W iedniu.

Odznaczone pierw szem i m edalam i.
Jed y n em  oniw eraalnem  smarowid-tem  

na skórę j e s t  do tycnczm  niezrów nane

kauczukow o-w azelinow e  
smarowidło na skórę,

k tó re  u znane  zostało  ja k o  najlepszy  I naj- 
tańszy środek do konserw ow ania akó. 
ry, t łu szcz na broń 1 maść na kopyta.

BĘT" C eny : 1 b laszanka */, k ilo  25 ct., V. kdo  
40 ct., '/ , k ilo 70 c t , 1 kilo 1 złr. 30 ct. ' Ó b  

Proapekta i cennik i w szelk ich  m oich  
wyrobów  darm o I  o p ła tn ie . (2671 6 )

Fabryka i główny skład rozsyłkowy: 
Karl v. Schmoll in Wahring, bei Wieu.

Z adziw iająco korzystne w yniki osiąg , ięto

wapienno-źelazistym syropem z podfosforanu wapna
Jul.  H e rb a b n e g o  w PW iednlu ,  Yf cierpieniach nfuc9
błędnicy, n ledokrew noścl, g ru i l io y ,  (początku  su c h u t  w ostrym  i p rzewlekłym  nie- 
zyoie p łu c  w szelk iego rodzaju  kasz lu ,  kokluszu,  ch ry p o e ,  astm ie ,  zaflegmieniu,  następnie  
zo łzach ,  rh a ch i t i s ,  o s łab ien iu  i rekonw alenscenoy i ,  po lecają  ten  w yrób ja k o  wypróbowany 

i n iezawodny środek  le izn iczy  w w ym ienionych choroba h.
Przez lekarzy stwierdzone skutki prawdziwego wyrobu, którego nienaleźy zamieniać bez 

wartości; dobry apetyt, spokojny sen, przyrost tworzenia krwi i kości, uśmierzenie kaszlu zwol­
nienie flegmy, mknięcie drażnienia kaszlu, nocnych potów, osłabienia, z  ogólnym przybytkiem sił, 
wyleczenie dotkniętych częci płuc.

EZNUtNIE. W u lm o żn y  Pan  J u l. H erbabny, ap tek arz  w W ied n iu .
P iz ez  k ilk a  la t cierpiałem  na nieżyt p łu o ,  k tó ry  coraz silniej w ystępow ał, t a k ,  że 

ju ż  zacząłem  krwi ą  pluć. Używałem  w ię j Pańsk iego  c n cego  sy ropu  w ap ienno-że laz is tego  
i ju ż  po  k  ótkim  czasie usta ł kaszel i w szclaie  choro,oliwę p  zyp dłoś :i. Di i ę k u j ą i  P anu  
n a ju p .ze jm ie j za ten  szybko  dz ia ła jęoy  i wyborny ś r o d e k ,  polece go  każdem u podobnie 
c te ip iąctm u . 2905-1 -8)

B e r g s t a d t  (na Morawie), 19 lu tego  1885 r.
Antoni Rdhrioh, obyw atel. 

F laszka  kosz tu je  I złr. 25 cnt., pocztą  20 cnt w ęoej za 
opakow anie.

Poniew aż is tn ie ją  liche naślad  .watiia tego w yrobu prze  
„  to p roszę  wyraźnie zażądać sy ropu  w ap ien n o -że lsz is teg o
Ju l iu sza  H e rb a b n e g o  i uw ażać na to , że obok nu icszczony p io tjk .  
znak  oohronny  je s t  na  każdej flaszce, a oprócz teg o  do łączona je s t  
b roszu ra  D r Schw, izera  z dokładnym  opisem  i wielu św iade, twam i. 
Centralny sk ład  ro isy łk ow y  dla prowincyi: W IKft, 
APOTHKHE „KIJR R A R llH R R X lK H K lT e J . Her- 

babny, Weubau, UaiaeristraMse » 0 .
S K Ł A D Y : w K R A K O W IE ma E . S tookm ar apt., W . R ed y k  a p t . ; w e  L W O W IE  Z Ruc- 

k e r ap t. pod srebr. O rłem “, P. M ikolasz a p t.,  M. K arczew ski ap t. i H. B lum ei.feld ap tek ., 
A . o k lep ińsk i, J .  B eiser; w B IA Ł Y  J .  K o lassa , A. Fuchs i R  K oler; w B 0R SZC Z 0W 1E  
M. N iem czew ski; w BRZEŻA N A CH  B. D em biński a p t . ; w CZERN IOW CACH G oiiehow ski, 
Dr. J  B arb er W . v .A lth ;  w DO RNA W A T R A  F. F ritsc h ; DROHOBYCZU J .  A ichm ttller 
L. D o b rzy m eck i; w GURAHUMORA E. B o tez a t; w JA R O SŁ A W IU  J .  R ohm , L  G rzym ała 
« t̂ CŁ, ; v̂ . ? IM P0L U N G  F ' F ritsch ; w KOŁOMYI J .  S ido row icz , E . S ten ze l; w KRY- 

7  M IELCU A . P aw likow sk i; w M ILÓW CE M. Q uirin i; w P 0 D W 0 Ł 0 -  
R J ? chn^ id e r ;  w PRZEM YŚLU A . M ańkow ski; w RADYM NIE A. K arp ińsk i; 

p ' Ro8a,8 n °i A- D ecani; w SADOGORZE R ubinow icz; w SA D O W E J W I- 
«?TSL*Nń r ^ lo^ zl? ? rsk i; w SAMBORZE J .  A leksiew icz; w ŚN IA T Y N IE  F. N iem czew ski; w 
SO C ZA W iE  E  L iszka, J .  H aberm ann; w ST A N ISŁ A W O W IE  A .B e il ,  I. M azura; w TA R - 

K ahani ' .  F- Jam róg iew icz , w W ILAM OW ICACH F . S ch n e id e r; w U STR ZY ­
KACH J .  R ie d l; w ŻÓ ŁK W I A Dadleo, apt.

.*.» S CHUT2 - MARKC

(i JUL 7SAQNY WIENJ®

t f e  KHSE5?SH5H5H5?SHSH5ffiSrE5ES9SHSHSH5H nsaSHSHKPKSHfESlSaSBSH^SHranraSHSHS^

|  P O R Ę C Z E N I E  P R A W D Z I W O Ś C I  ]
n a szyc h  o d  3 4 ch  la t p o d  w zg lędem  doskon a łości i  sku teczn ości jjj 

b a rd zo  ch lu bn ie u zn a n ych  szc zeg ó ln o śc i:
Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta do zębów,

najpow szechniejszy  i na jpew niejszy  śro d ek  do konserw ow ania i czyszczenia zębów i dziąseł,
w ‘A • V: paczkach po 70 i 35 c.

Dra Borchardta aromatyczne mydło ziołowe
n a j s k u t e c z n i e j s z y  na  ta k  m eu-iłe piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne nieczystości 
skórne, t u l z i eż  na kruchą, suchą i żółtą cerę ,  zarazem  doskonałe  mydło toaletowe. Zapieczę­

tow ana paczka  42 c.
l>ra Bering u jera  olejek na włosy z korze­

ni ziół d la w zm ocnienia i konst rw ow ania 
włosów na brodzie  i g ło w ie , flaszka 1 złr.

P rofesora  l i r a  l . i n d r a a  r o ś l i n n a  pomada 
fiskowa, podnosi po łysk  i g ibkość włosów 
i nadaje się zarazem  do u trzym ania  p rze­
działu  we w ło sa ih , w oryg ina nyoh sz tu ­
kach po 50 c.

B alsam iczne myd ło  o liw n e odznacza 
się swem ożyw iającem  oraz konse wująoe m 
działaniem  na g il,kość i m iękkość cery, w 
paczkach  po 35 c.

Braci L eder balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych, sz tuka  po 25 c en t., _______
w jed n e j paczce 80 cn t Poleca się szczególniej na ch opa* ą  i p o p ękaną  skórę  i d e lik a tn ą

cerę, osobliw ie kob iet i dzieci.
■ K r a k o w i e  : pp. W. R e d y k  

r . ; w B IA Ł Y : E. Keler ap t.;  
F ad enheeh t; w CZERNIOW - 

w DROHOBYCZU: W iktor 
Rohm, a p te k .;

iw /Ł jo im e . ia. urtueii, apt. i c . o ieu ce i; we L.vye^vvir.: z.yg. iMiuaer apr,., J . Beiser apt., 
P . M ikolasch ap . J . Pitipes apt. i Nahlik apt,.-, w LI SKU:  M oszczeński a p t.;  w MIKULIN-  

4C H : M. Sobodkiew icz apt.-, w M Y ŚLEN ICACH: G um iński a p t e k . : w NOWYM SĄCZU:

Ora B erin gu iera  aromat, wyciąg koronny,
ja a o  w yborna woda perfum ow a i do mycia, 
w zm acniająca i o rzeźw iająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 o.

Ora H artnnga pomada Ziołowa dla w zm o­
cnienia i ożyw ienia porstu  wł sów, w zap ie­
czętow anych i w szk l i stem plowany i h sło i­
kach po 85 c.

Ora Wartpnga olejek z kory chinowej dla 
koi,serwów an ia  i up iększan ia  włosów, w za- 
p eczętow anych i w szkle stem plow anych 
sio  kach po 85 c. 91-9 10)

4 sz tuk i

ZYAH

W j r o U y

p a r y s S  i e   „ _____ _____
kauczukow e i ga in ow e, stosow nie  do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4. 5 i 8 z ł ',  za tuzin , suspen 
zorya ou  60 ct. w zw yż, paski rupturow e z pateu tow anem i sprężynam i po 3, 4 z łr.’ i 5 złr
tudzież W&zelkia aze/Zr P-nmnwu — P I T H U T r A l  i i i K 1 1* n v i i i i  OBA

poręczone prawdziwe W y r o l * ^  
i  n ieszkodliw e a i l ^ i e l j § b i e

U t H H U Y Y l

Czcionkami Drukarni , Czasu.*

................ J  7 a r  — -  “ r  ^  ** “  ^ u o u u u u n a u o iu ł  o p i u a u i i  U, ń l j  i r

tudzież w szelkie szcz. góluosci gum ow e — rozsy ła  P I I I U T I I A L M I K  i D Y M H K K T Y I i ;  za 
zaliczką  lub za g o tow kę o p łatn ie  za rew ersem

P I E R R E  H O I J X I E R ,
H K I . A I l  P A R Y S K I C H  T O W A R D  W  G U M O W Y C H

W Wiprltlill **’ *r. ■ > w B a ia n e
"  łllOUIIHIj i i . F reiu ng  3 w B azarze bankowym .

N R  F.rz e s tr*ega się p rzed  anonsam i pew nych hand larzy  tow arów  g a lan te ry jn y ch , k tó re  k łam ią  
l , U l  n iezgrabnie , że m ają  w  Paryżu  w łasne fab ryk i. (3004 2-)

N IS Ł A W 0 W IE : Ja n  Macura a p t ,  A dolf Beill. apt. i Albin Amirowioz a p t.;  w TA R N O PO ­
L U : F ranc iszek  Jam rógiew icz a p ie k .; w TARNÓW 1E H. M i rzyck i i P io n ; w W ADO W I­
CACH: Alex. H errfiirih ; w ŻUKA W N IE : F, lia s  Mi balow icz ap tek arz .

D c ł P 7 P 7 P n i p  I Przed naśladow aniam i Bra Borchardta inyd-Ta
Woli Ł C t C I I I C  . * z io ło w eg o  i Bra linin de Boutem arda pa­

sty do zębów , ostrz- gam y niniejszt-m  Szanow nych kupujących usilnie.

ui Rdijnioiid Ac Co. w l i i  i i i  ||ie , c- k. w łaściciele przyw ilejów . 

^ 5 a 5 H S 2 S E 5 a 5 H sa sE 5 2 sa sa s iS H 5 H S B isE S H sa s5 !sa A a sa sa sa sH sa sa 5 H S H S i5 a 5 2 S 2 S iS M a 5 i

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
W I C lĄ f i  X R O Z K Ł A D U  J A X D 1

w ażnego od Ig o  październ ika  1885 r.
Przyjazd do Podgńrza-H-fasasowa

10'12 przedpo ł. z H usiatyna, Stanisław ow a, S try ­
ja , Now ego Sącza, Suchy, Skaw iny,

11'22 p rzedpołudniem  z Oświęcima. Skaw iny, 
4-13 popołudniu  ze Zw ardonia, Suchy, Skawiny,
£«QQ T 3 ,too łó r 7 R noioł-T .«n  C łn n ia } a w o w o  UświtL i

Bdjaad z P odgórza-P łazzow a
8 28 rano do Skaw iny, Oświęcima, Suchy, Nowe­

go Sącza, S try ja , S tanisław ow a, H usiatyna, 
11-23 przedpoł. do Skaw iny, Suchy, Zw ardonia, 
3 27 popołudniu  do Skaw iny, Oświęcima,
6 40 w ieczór do  Skaw iny. Suchy, Now ego S ą­

cza, S tanisław ow a, H usia tyna.
Odjazd z O święcim a  

8-18 rano  do Skaw iny, P odgórza , Suchy, Zw ar­
donia,

3.08 popołudniu  do Skaw iny, P odgórza , Suchy, 
H usiatyna.

Odjazd z Tarnow a  
2-34 w nocy poc iąg  osobow y do G rybow a, Zagó­

rza, Zwardonia,
5-17 rano pociąg  m ięszany do G rybow a, O rło­

wa, Zwardonia,
1-40 popołud . poc iąg  osobow y do Grybow a, Or- 

łow a, H usiatyna.

-X 1U ŁIUOIUWI IO, "-wntuj,
6-39 w ieczór z H usiatyna, Stanisław ow a. S try ja, 

Now ego Sącza, Suchy, Oświęcima, Skaw iny.
Przyjazd do O święcim a  

11-54 przedpołudniem  z H usiatyna, Suchy, P o d ­
górza, Skaw iny,

6 53 w ieczór ze Z w ardonia , S u chy , Podgórza , 
Skaw iny.

Przyjazd do Tarnow a  
11*15 przedpo łud  poc iąg  osobow y ze Zwardonia, 

H usiatyna, Orłowa, Grybow a,
9"03 w ieczór poc iąg  m ieszany ze Zw ardonia, Or­

łowa, H usiatyna, Grybowa,
1-10 w nocy poc iąg  osobow y z H usiatyna, G ry­

bowa. (2851-165-)

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


